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Ruchome urządzenia boiskowe, jak huśtawki, drabinki róż­
nego rodzaju, wspinalnie i t. p., rozmieszczone są po bokach 
(krawędziach) boiska. Miejsce środkowe boiska jest zarezerwo­
wane na place do gier ruchowych. Place te są ściśle podzielone 
i nie zajmują więcej miejsca, niż dana gra wymaga. W idzi się 
na takiem boisku 2— 3 kortów tennisowych, wysypanych pia­
skiem, lub asfaltowych, wyznaczonych białą farbą. Oprócz tego 
wyznaczone są w środkowej części boiska: plac do piłki siatko­
wej, ręcznej i innych gier amerykańskich. W  rogach boiska wy­
znaczone są, zazwyczaj boiska do piłki koszykowej. Ze względu 
na ewentualne niebezpieczeństwo —  boisko, do ulubionej ame­
rykańskiej gry „krykieta“ jest wyznaczone z boku boiska, gdzie 
są również miejsca, przenaczone do rzutów. W  miejscach wię­
cej dostępnych dla publiczności znajduje się sala gimnastyczna 
i pływalnia. Z boku boiska, zazwyczaj w  cieniu drzew, znajdu­
je się bieżnia do biegów 60 m., a przy końcu bieżni jest urzą­
dzona skocznia. O ile starczy miejsca, urządza się również tor 
okrężny 200— 300 m., chociaż tory takie mogą tutaj mieć mniej­
sze zastosowanie. Największe zastosowanie na takich boiskach 
ma tor do biegów 100 m. Nowy York i Chicago ma na swoich 
boiskach również tory okrężne dla biegów długodystansowych. 
Na niektórych boiskach, zwłaszcza w północnej części Stanów 
Zjednoczonych Ameryki Północnej, widzi się specjalne urzą­
dzenia do robienia ślizgawki w porze zimowej. Największą fre­
kwencję na ślizgawkach ma Chicago. Większa ilość boisk ame-
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rykariskich ma oświetlenie elektryczne. Okazało się, że boiska 
z oświetleniem miały największą frekwencję wieczorem. Przy 
dobrem oświetleniu uprawiają Amerykanie wszystkie gry, nie 
wyłączając nawet tennisa. Przewody elektryczne są umieszczo­
ne pod boiskiem, ze względu na ewentualne niebezpieczeństwo. 
Fontanna w środku przyczynia się do upiększenia boiska. Boiska 
amerykańskie są przeważnie ogrodzone. Za ogrodzeniem boiska 
przemawia ochrona dzieci przed niebezpieczeństwem, ochrona 
urządzeń boiskowych, dyscyplina i duch pracy. Boisko ogro­
dzone podnosi poziom moralny dziatwy i egzekutywę czynności 
osób, kierujących zabawami, ponieważ najdotkliwszą karą za 
przewinienie jest wykluczenie dziecka z boiska. Kary tego ro­
dzaju są najczęściej praktykowane i odnoszą pożądane skutki. 
Oprócz zewnętrznego ogrodzenia, dzieli się takie boisko, ze 
względu na wiek i płeć, na kilka części. Podział boiska bywa 
różny. Boiska w Chicago podzielono w ten sposób: dla dzieci 
poniżej dziesięciu lat, dla starszych chłopców i starszych dziew­
cząt. W  innych miejscowościach podzielono boisko na sześć 
części, a mianowicie: dla dzieci w wieku przedszkolnym, dla 
chłopców od 7— 13 roku życia, dla dziewczynek w tym samym 
wieku, dla chłopców w wieku dojrzewania, dla dziewcząt w tym 
samym wieku, oraz dla rodziców i dorosłych. Przy podziale 
boiska bierze się zazwyczaj pod uwagę rozmiary oraz ilość kie­
rowników gier. Boiska szkolne nie są podzielone. Część boiska, 
przeznaczona dla starszych dziewcząt, jest szczelnie ogrodzona 
od ulicy i od strony boiska chłopców, a otwarta do centrum 
boiska. Tu znajdują się korty tennisowe, boisko do piłki lata­
jącej i innych gier, huśtawki oraz salka do tańców i do 
wykonywania robótek kobiecych. Część boiska, przeznaczona 
dla starszych chłopców, bywa stosunkowo większych rozmiarów 
i jest zaopatrzona w stałe urządzenia do ćwiczeń sportowych, 
gier i t. p. Nie brak tutaj i salki do wykonywania robót ręcz­
nych. Salka taka służy jako schronisko na wypadek niepogody 
Nie brak w Ameryce boisk niepodzielonych, służących do ogól­
nego użytku. W  centrum takiego boiska stoi t. zw. „hall", gdzie 
odbywają się zabawy taneczne, zebrania towarzyskie. Tu moż­
na dostać napoje chłodzące i t. p. Ładne ogrodzenie przyczynia 
się do upiększenia boiska. Najpraktyczniejszem ogrodzeniem jest 
żywopłot, który latem daje cień, a zimą chroni boisko od za- 
wieji śnieżnych. W zorowo urządzone boiska są otoczone wkoło
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dwoma rzędami drzew, t. j. jeden rząd po stronie wewnętrznej 
ogrodzenia, a drugi po stronie zewnętrznej. Drzewa te dają 
latem cień i przyczyniają się do upiększenia boiska. Do upięk­
szenia boiska przyczyniają się również klomby kwiatowe i trawa.

Specjalny wygląd ma część boiska, przeznaczona jako 
miejsce do gier i zabaw dla małych dzieci. Możnaby ten od­
dział nazwać „miejscem zabaw matek i maluczkich". Miejsce 
takie jest ogrodzone żywopłotem, w środku ma dużo drzew 
i kwiatów. Oprócz tego widzi się tutaj gołębnik, wodotrysk, 
basen z rybami, drób, psy i t. p. Słowem, że można tu znaleźć 
wszystko, co dzieci lubią. Takie kurniki czy gołębniki są pod 
wyłączną opieką dzieci, które z zamiłowaniem karmią ptactwo. 
Na boisku jest urządzona budka, w której dzieci mogą nabyć 
mleko pasteryzowane za minimalną opłatą. Ulubionem zajęciem 
dzieci jest brodzenie w wodzie, i dlatego boisko ma urządzoną 
sadzawkę z dnem piasczystem, błotnistem lub cementowem. 
Pierwszą taką sadzawkę do brodzenia urządzono w N. Yorku 
w roku 1898, a pobudką do tego było następujące zdarzenie: 
W  czasie ulubionej zabawy dzieci łopatkami i piaskiem, spadł 
nagle ulewny deszcz. Mimo protestu ze strony kierownika 
boiska, dzieci zdjęły  obuwie i pończoszki i zaczęły z przyjem ­
nością brodzić w skrzyni z piaskiem, która po deszczu wypełniła 
się wodą. Ponieważ małe dzieci siadają często w wodzie, a na­
wet starsze mogą zamoczyć ubranie, dlatego niektóre zarządy 
boisk wypożyczają dzieciom ubranka kąpielowe. Ponieważ pia­
sek wabi dzieci jeszcze więcej, niż woda, której się często boją, 
dlatego każde boisko ma oprócz sadzawki jedną a nawet kilka 
skrzyń z piaskiem. W koło skrzyń z piaskiem ustawione są ła­
weczki dla matek. Najczęściej skrzynie z piaskiem urządza się 
w pobliżu drzew. Ponieważ wspinanie i zwisanie na różnego ro­
dzaju przyrządach leży już we krwi dziecka, dlatego widzi się 
tam „przeplotnie („Junglegym "), podobne do kraty szwedzkiej, 
t. zw. „Travelling rings" (podróż na kółkach), który składa się
z kilku kółek, zawieszonych w jednym rzędzie w rozstępie więk­
szym, niż rozpiętość rąk. Dziecko huśta się na dwóch kółkach, 
a następnie puszcza jedną ręką skrajne kółko i, wykonując 
w zwisie półobrót, chwyta tą ręką kółko następne. Najbardziej 
ponętnym przyrządem na boisku jest huśtawka. I starsi lubią się 
czasem pohuśtać, i dlatego boiska dziecięcego bez huśtawki nie 
można sobie wyobrazić. Huśtawki są dostosowane do wieku pod
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względem wysokości, umieszczone są z boku boiska i zaopa­
trzone we wszelkie środki bezpieczeństwa. Dzieci huśtają się 
bez pomocy starszych, co nie jest bez znaczenia na wyrobienie 
samodzielności. Celem uniknięcia tak częstych u dzieci sporów, 
kierownik boiska wyznacza czas na huśtanie, np. pięć minut, 
a zmiany w huśtaniu odbywają się na głos „gonga“  (rodzaj blachy 
stalowej). Wielkie powodzenie ma u dzieci „pochylnia“ , wzgl. 
„zjeżdżalnia", zwana z angielskiego „Slide". Jest to gładka deska 
drewniana lub metalowa pochyło ustawiona, zabezpieczona z boku 
krawędziami, po której dzieci z wielką przyj emnością w postawie 
siedzącej zsuwają się w dół. Oprócz wyżej wspomnianych przy­
rządów, widzi się na dziecięcych boiskach huśtawki poziome, przy­
mocowane w środku ciężkości do podstawy, karuzele, drabinki 
sznurowe i t. p. Dziewczynkom pozwala się korzystać z tych przy­
rządów tylko w miejscach odosobnionych, względnie w strojach 
ćwiczebnych. Zarządy boisk wykonywują te wszystkie przyrządy 
i uskuteczniają wszelkie reparacje we własnym zakresie pod 
nadzorem fachowego kierownika, wzgl. t. zw. „dyrektora“ boiska. 
Miejskie boiska szkolne, które w godzinach popołudniowych są 
oddane do użytku publicznego, usuwają coraz więcej przyrzą­
dy, pozbawione wartości wychowawczej (karuzel i t. p.), i kładą
większy nacisk na gry i zabawy ruchowe na wzór szkół an­
gielskich.

Chociaż basen do pływania —  to rzecz bardzo kosztowna, 
a jednak w Ameryce nie widzi się boiska bez pływalni. Basen 
jest otwarty z wszech stron, ze względu na łatwiejszy dozór nad 
większą ilością kąpiących się dzieci i dorosłych. Baseny są urzą­
dzone w miejscach słonecznych. Ponieważ przynoszenie kostju- 
mów własnych, a nawet wypożyczanie kostjumów kąpielowych 
za minimalną opłatą, przyczyniło się w niektórych miejscach do 
zmniejszenia frekwencji kąpiących się, dlatego chłopcy kąpią 
się nago w oddzielnych basenach, a dziewczynkom wypożycza 
zarząd boiska białe kostjurny kąpielowe. Przez ciągłe kąpiele 
woda w basenie zanieczyszcza się, a jedynym środkiem utrzy­
mania czystości w basenie było do niedawna zmienianie wody 
1— 2 razy na tydzień. Jeżeli weźmiemy pod uwagę, że i starsi 
korzystają z kąpieli w godzinach wieczornych, to takie oczy­
szczanie wody nie było wystarczaj ącem. W  ostatnich latach 
używa się do oczyszczania wody w basenach promieni ultra­
fioletowych.
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Przy sposobności wypada nadmienić, że na naukę pływa­
nia kładzie się w Ameryce wielki nacisk, zwłaszcza w szkol­
nictwie. Na uniwersytetach Ameryki jest obowiązkowa nauka 
pływania (Kolumbja, Pensylwanja). W  mieście Boston i w in­
nych chłopcy i dziewczęta, chcąc otrzymać świadectwo do wyż­
szej uczelni, muszą się poddać egzaminowi z pływania. W  Phi- 
ladelphji i wielu innych miejscowościach, dla dzieci szkół ele­
mentarnych, wprowadzono przymusowe lekcje pływania. Każda 
szkoła ma swoje łazienki, z których korzystają w dzień dzieci, 
a wieczorem rodzice. Każde miasto ma wzorowo urządzone 
kryte łazienki, oprócz t. zw. łazienek nadbrzeżnych, które wi­
dzi się w miastach, położonych nad rzekami (N. York 20, Bo­
ston 8). Wstęp do wszystkich łazienek jest wolny, a płaci się 
tylko za wypożyczenie ręcznika.

Jako uzupełnienie urządzeń boiskowych, wypada wspom­
nieć o t. zw. domach ludowych (the field Hous) w środku nie­
których boisk. W  domu takim mieści się zwykle kancelarja dy­
rektora boiska, sala gimnastyczna żeńska i męska, szatnie, na­
tryski, pokój do przechowania sprzętu sportowego i „toalety" 
dla dziewcząt i chłopców. Najwspanialsze domy ludowe są 
w Chicago i Philadelphji, wybudowane staraniem amerykań­
skiej „Im ki“ . Pierwszy dom ludowy wybudowano w Chicago 
w roku 1905, a dom ten kosztował 75.000 doi. Dom ten ma 
2 sale gimnastyczne, obszerne szatnie, salę do tańców, scenę, 
4 pokoje klubowe, filję czytelni do użytku publiczności i małą 
restaurację. W  takiej miejscowości, jak Gary, gdzie każda 
szkoła ma 2 sale gimnastyczne, 2 baseny do kąpieli i natryski, 
salę ze sceną teatralną, czytelnię publiczną i warsztaty rze­
mieślnicze —  budowanie domów ludowych okazało się zby- 
tecznem.

IV. KIEROW NIK BOISKA —  „DYREKTOR".

Ogólnie przyjęty tytuł „dyrektor" jest może mniej odpo­
wiedni. Stosowniej byłoby nazwać go —  „organizatorem gier". 
Jest to osoba, koło której koncentruje się życie boiskowe. On 
nadaje ton boisku, wyklucza elementy złe, a wzmacnia dobre. 
Stanowisko takiego dyrektora jest dosyć trudne i odpowiedzial­
ne. Przedewszystkiem musi on być „sportsmanem" z zamiłowa­
nia, a chcąc wpoić w dzieci ideały swoje i porywać je za sobą, 
musi mieć zdolności pedagogiczne. Im lepiej dzieci bawią się,
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tem lepsze świadectwo wystawiają swojemu kierownikowi. Do­
bry dyrektor winien być wzorem dla dzieci pod każdym wzglę­
dem, musi się odznaczać wybitną zręcznością i talentem organi­
zacyjnym. Przy organizowaniu gier dobry dyrektor nie tłumi 
inicjatywy dzieci. Jego własna inicjatywa winna raczej ograni­
czyć się do sugestywnego podawania myśli dzieciom. Idealny 
dyrektor zna wszystkie czynności, wchodzące w zakres boiska —  
wogóle cały aparat boiskowy. Zna wszystkie gry i zabawy dzie­
cięce, tańce ludowe, ćwiczenia sportowe, częściowo sztukę sce­
niczną, obozownictwo, prace rzemieślnicze i t. p. Obecnie boiska 
amerykańskie zatrudniają do poszczególnych czynności, jak np. 
do prac rzemieślniczych i sztuki scenicznej, nauczycieli - spe­
cjalistów (instruktorów), ale zczasem, gdy dyrektorzy będą do­
kładniej przygotowani do swojego zawodu, będą sami musieli 
wywiązywać się z każdej czynności. W zorowy dyrektor zna naj­
prostsze zasady higjeny, dba o czystość boiska i przyrządów, 
umie rozpoznać najzwyklejsze choroby wieku dziecięcego i udzie­
lić pomocy doraźnej przy lżejszych wypadkach skaleczenia. 
Kochać dzieci —  to najważniejszy warunek na dobrego dyrek­
tora. Kto dzieci nie lubi, niechaj nie podejmuje się tego stano­
wiska. Dyrektor musi być w demokratycznej Ameryce nawskroś 
demokratą. On nie zna różnic stanów i narodowości i w każdem 
dziecku potrafi odszukać zalety dobre, które stara się rozwinąć, 
i wady, które tępi.

W iele osób, starających się o stanowisko dyrektora boiska, 
motywuje swój wniosek niezdolnością do innego zajęcia, wzglę­
dnie, że jest inwalidą wojennym. Jest to motyw wręcz nielo­
giczny, ponieważ czynności boiskowe wymagają człowieka 
w pełni sił fizycznych. Dyrektor boiska musi być człowiekiem 
zdrowym, młodym i bardzo ruchliwym. Nigdzie nie spotykają 
się ludzie tak blisko ze sobą, jak na boisku, i dlatego dyrektor 
winien posiadać wzorową ogładę towarzyską. Stanowiska dy­
rektorów boiskowych w Ameryce powierzano do niedawna tre­
nerom, względnie instruktorom sportowym. Dzisiaj stawia się 
im większe wymagania, a więc znajomość pedagogiki, psychologji, 
socjologji, robót ręcznych i t. p. Praktyka wykazała, że najlep­
szym dyrektorem jest jakiś uspołeczniony były kierownik przed­
szkola. Każdy świeżo zaangażowany dyrektor musi przejść kil­
kutygodniową próbę. Kandydaci na dyrektorów kształcą się na 
różnego rodzaju specjalnych kursach. Urządzanie takich kur­
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sów zapoczątkował „Związek Boiskowy“ już w roku 1909. 
Obecnie dzielą się kursy takie na cztery kategorje. Pierwsza 
kategorja —  to kursy 2— 3 letnie przy uniwersytetach o pro­
gramie bardzo obszernym, obejmującym całokształt wychowa­
nia fizycznego i sportów, tańce ludowe, organizację ogródków 
i zabaw dziecięcych oraz roboty ręczne. Druga kategorja kur­
sów —  to 2— 3 tygodniowe kursy gier, które urządza „A m ery­
kański Związek Boiskowy". Kursy takie mają na celu propa­
gandę gier i zabaw dziecięcych, i chociaż dają tylko pobieżny 
pogląd na teoretyczną stronę gier, cieszą się największą fre­
kwencją. Trzecia kategorja kursów dla dyrektorów boiskowych—  
to kursy, organizowane przez samorządy miejskie we własnym 
zakresie. Czas trwania takich kursów bywa różny, zależnie od 
funduszów. W  Philadelphji istniał taki kurs 2 -  letni przez kilka 
lat. Czwarta kategorja kursów —  to kursy wakacyjne, urządza­
ne corocznie przy uniwersytetach i innych ośrodkach wycho­
wania fizycznego, które mają największe powodzenie. Dyrektor 
nabywa potrzebnej mu rutyny dopiero przez praktykę, i jeżeli 
pilnie śledzi i interesuje się lekturą i czasopismami swego za­
wodu, zczasem odpowie w zupełności swojemu zadaniu. Wyna­
grodzenie dyrektora jest nieco większe, niż nauczyciela. D y­
rektor mieszka ze względów praktycznych w pobliżu boiska, 
a niektóre boiska mają mieszkanie rodzinne dla dyrektora. 
Taki dyrektor jest zobowiązany do 6— 7 godzin zajęcia dzien­
nie, zależnie od pory roku i miejscowości. Na boiskach szkol­
nych praca zaczyna się zaraz po lekcjach przedpołudniowych 
i trwa do zmroku. Boiska urządzają bardzo często publiczne 
pokazy gier, najczęściej w niedziele. Ruchem na boisku kieruje 
w niedzielę ktoś inny lub dyrektor stały, który ma w tym wy­
padku inny dzień wolny w tygodniu. Dyrektor, zatrudniony 
przez cały rok, ma 2 miesiące płatnych wakacyj. Ze względu 
na nierówną frekwencję dzieci nawet w poszczególnych porach 
dnia, nie można ustalić, ilu dyrektorów ma zatrudniać dane 
boisko, dlatego w razie potrzeby pomagają dyrektorom prakty­
kanci, którzy zamiast specjalnych studjów, na podstawie prze­
bytej praktyki na boisku, otrzymują zczasem płatną posadę. 
Starsze dzieci, również i rodzice dzieci, pomagają dyrektorowi 
w razie potrzeby przy dozorowaniu niektórych zabaw i gier.

Statystyka z roku 1913 wykazała 6318 stałych funkcjonar­
iuszy boiskowych na terytorjum Stanów Zjednoczonych Ame-
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ryki Północnej. I chociaż ruch boiskowy jeszcze nie objął cał­
kowicie wszystkich zakątków, liczba stałych i sezonowych pra­
cowników boiskowych rokrocznie wzrasta o 20°/0.

C. d. n.

Les balançoires, échelles de toute espèce, appareils de suspension et 
autres agrès sont habituellement placés sur les lisières du terrain de jeux. 
Le milieu du terrain est réservé aux jeux de mouvement. On y trouve des 
„tennis courts", des places pour les jeux de balles et autres jeux am éri­
cains. Le „cricket", ainsi que la piste pour les épreuves de vitesse et les 
sauts sont placés à coté du terrain des jeux pour éviter les accidents. Les 
salles de gymnastiques et les piscines se trouvent dans les endroits les plus 
accesibles au public. Certains terrains de jeux, surtout dans le nord, p os ­
sèdent des places de patinage. La plupart des terrains de jeux est éclairée 
à l'électricité. Ils sont presque toujours entourés d'une clôture, principale­
ment de haies-vives. Outre la clôture extérieure, le terrain est divisé en 
6 parties: pour enfants préscolaires; garçons de 7 a 13 ans; fillettes du 
même âge; garçons et filles plus âgés; adultes et parents. La partie du 
terrain, destinée aux jeunes filles est entourée d'une clôture hermétique du 
coté de la rue; ainsi que du coté du terrain réservé aux garçons. Les deux 
terrains, pour garçons et pour filles, possèdent chacun une salle pour les 
ouvrages manuels, danse, etc., qui en même temps sert d'abris en cas de 
mauvais temps. Les terrains de jeux sont souvent ornés de fontaines, parterres 
de fleurs et pelouses de gazon. Le terrain de jeux pour les petits enfants 
présente un aspect tout spécial; entouré de haies vives, il est planté d'arbres 
et de fleurs et possède en outre un colom bier, une fontaine, un bassii, 
peuplé de poissons, des chiens, poules, canards ect., en un mot, tout ce que 
les enfants aiment. Tout y  a été prévu pour satisfaire les goûts innés des 
enfants: étang pour barboter, caisses de sable, „travelling rings", balan­
çoires, „s lid es" et échelles de cordes.

Tous les agrès sont fabriqués et reparés par l'adm inistration des ter­
rains de jeux. On élimine de plus en plus des terrains de jeux des écoles 
tous les agrès, qui ne présentent pas de valeur éducatrice, en leur préférant, 
à l'instar des écoles anglaises, les jeux de mouvement.

Il n 'y a pas aux Etats-Unis de terrains de jeux sans piscine. Ces 
piscines sont installées de préférence dans un endroit au soleil, ouvert de 
tous les cotés, pour la meilleur surveillance des baigneurs. On procède 
actuellem ent au nettoyage de l'eau dans ces piscines au m oyen de rayons 
ultra-violets. Il est à observer que la natation est très encouragée aux 
Etats-Unis et même introduite comme science obligatoire dans quelques uni­
versités, sans parler des leçons de natation obligatoires dans un grand 
nombre d 'écoles primaires et secondaires.

Chaque terrain de jeux a son directeur, qui devrait plutôt porter le 
titre d'organisateur des jeux. C 'est en sa personne que se concentre touie 
la vie du stade. Il doit être avant tout un bon „sportsm an" et en même 
temps posséder des capacités pédagogiques, servir d 'exem ple aux enfants,
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savoir leur laisser beaucoup d'initiative dans leurs jeux  etre très com pétent 
dans tout ce qui concerne les jeux, danses populaires, exercices de sport, 
représentations théâtrales, métiers différents, ect. En bon dém ocrate, il ne 
doit point faire de différence entre les nationalités et races, savoir trouver 
et développer en chaque enfant ses bons cotés, ainsi que tacher d 'exterm i­
ner ses mauvaises tendances. Des cours spéciaux sont organisés par ,,1'Asso- 
ciations des terrains de jeu x" pour les candidats aux emplois de directeurs. 
Ces cours se divisent en 4 catégories: un cours universitaire d ’une durée de 
2 —  3 ans; un cours de jeux de mouvement de 2 à 3 semaines; des cours 
arrangés par les municipalités et enfin des cours annuels de vacances, arran­
gés par les universités et autres centres d'éducation physique.

D 'après les données statistiques de l ’année 1913 —  6,318 em ployés 
travaillaient dans des terrains de jeux et les stades aux Etats-Unis. Ce 
nombre a augmenté depuis de 20°/o.

(A  suivre).



Dalsze postępy pracy nad zapewnieniem
opieki matce bezdomnej i jej dziecku.

Dnia 7 czerwca został poświęcony Dom Matki i Dziecka 
Warszawskiego Oddziału Związku Pracy Obywatelskiej Kobiet. 
Dom mieści się przy ul. Wawelskiej, w pobliżu Instytutu Rado­
wego im. Marji Skłodowskiej - Curie. Nie jest jeszcze wykoń­
czony, ma duże braki w urządzeniu wewnętrznem, tak że do 
użytku publicznego oddanym być jeszcze nie może. Jednak 
poświęcenie jego zostało przyśpieszone, a to ze względu na roz­
poczynający się tego dnia zjazd ogólno - polski Związku Pracy 
Obywatelskiej Kobiet. Ponieważ Związek uważa, iż na j ważniej- 
szem zadaniem w opiece nad matką i niemowlęciem jest nara- 
zie tworzenie Domów Matki i Dziecka, skorzystał ze zjazdu 
i pokazał będący na ukończeniu Dom setkom delegatek z całej 
Polski.

Jest to chyba naprawdę najlepsza propaganda idei Domu 
i zachęta do tworzenia ich na prowincji.

Z tą ideą zapoznali się obecni z przemówienia d-ra Gar­
lickiej, a z drogami, jakiemi się doszło do stworzenia Domu 
przy ul. Wawelskiej —  z przemówienia p. Baryszowej.

Przemówienia te przytaczamy.

PRZEMÓWIENIE P. Dr. GARLICKIEJ 
NA POŚWIĘCENIU DOMU MATKI i DZIECKA W  DN. 7. CZERW CA 1930 R.

Pani Prezydentowo, Panie Ministrze, Szanowne Panie 
i Szanowni Panowie!

Taki oto zaszczyt spotyka te skromne ściany, takich do­
stojnych gości mieszczą w sobie! A  przecież to tylko skromny
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przytułek dla 30 matek i 30 niemowląt. Czem się to stało, że 
tak nas poruszył? Tem chyba, że te matki mają być wy dźwig­
nięte z najstraszniejszej krzywdy i poniżenia, że te niemowlęta 
mają być wyrwane beznadziejnej niedoli lub śmierci, zadanej 
może ręką własnej matki. Tem może, że jest on pierwszym w y­
siłkiem zmycia ze społeczeństwa ohydnej plamy, jaką jest ma­
cierzyństwo bezdomne i sponiewierane, okrucieństwo bezgra­
niczne względem własnego dziecka, względem jego matki dla- 
tego tylko, że jest słaba, i cicha, i sama, że nie zakrzyknie 
głośno, krzywdziciela pod pręgierz opinji publicznej nie po­
stawi. Czyż jest możliwe szczere odrodzenie moralne, gdy się 
sumieniu nakazuje milczenie w tej ukrytej a nieustającej 
zbrodni? Ten Dom Matek jest głosem sumienia, który się od­
zywa cicho jeszcze, lecz jasno i szczerze. Za to hołd i po­
dziękowanie należą się jego organizatorkom od całego społe­
czeństwa.

M ały to domek, lecz chcemy, aby w nim duch wielki za­
mieszkał, aby panowało w nim poczucie świętości macierzyń­
stwa i praw dziecka, aby rządziła nim sprawiedliwość, która 
nakazuje dać temu najwięcej, komu najwięcej odebrane było. 
Chcemy, aby matki, które pod dach ten przychodzą, często zła­
mane niedolą i pogardą, stały się dzielnemi matkami, pracow­
nicami i obywatelkami. Aby niemowlęta w cieple miłości ma­
cierzyńskiej i pod mądrą opieką fachową wyrosły na zdrowe 
moralnie i fizycznie dzieci, a z czasem ludzi. To też Dom bę­
dzie przyjmował matki razem z niemowlętami; matki będą je 
karmiły własną piersią, i same pielęgnowały pod dozorem wy­
kwalifikowanych pielęgniarek, pod kierunkiem specjalistki le­
karki. W  ten sposób nauczą się racjonalnego pielęgnowania 
niemowląt. Obsługując Dom, nauczą się wszelkich rodzajów ro­
bót domowych, wdrożą się do pracy systematycznej i dokładnej. 
Pogadanki ogólnie kształcące rozszerzą ich horyzonty myślowe, 
podniosą poziom moralny, zrobią z nich obywatelki i matki, 
które i później swym dużym już dzieciom kroku dotrzymać po­
trafią. Jeśli patronatowi Domu nie uda się doprowadzić do mał­
żeństwa z ojcem dziecka, lub do powrotu pod dach rodzicielski, 
wyjdą z Domu jako pracownice wykwalifikowane, które będą 
umiały na siebie i dziecko zarobić, a przy pomocy żłobków 
dziennych, dziecińców, przedszkoli, szkół bezpłatnych wycho­
wać je na pożytecznego obywatela.
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Tego chce ten maleńki Dom dokonać; dopomagajmy mu, 
aby dokonać zdołał.

Jego założycielki mają jeszcze większe, dalej idące na­
dzieje: liczą, że powstaną w Rzeczypospolitej domy obszerne, 
bogato wyposażone, które staną się podstawą opieki nad matką 
i dzieckiem, ośrodkiem tworzenia nauki wychowywania niemo­
wląt, szkołami matek i pielęgniarek niemowląt.

Naprawdę, jeśli z krwawej krzywdy matki opuszczonej 
zrodzą się tak doniosłe instytucje użyteczności publicznej, po ­
wiemy, że jej ból i męka nie poszły na marne.

Lecz aby się zrodziły, musimy chcieć tego. Ileż trudu i za­
biegów kosztowało organizatorki urządzenie tego jednego domu! 
a jeszcze skończonym nie jest.

W  Polsce mamy rocznie około 50 tysięcy urodzin nieślub­
nych. Ślubne matki też, niestety, bywają przez mężów opuszcza­
ne i pozostawiane bez dachu nad głową.

Ileż trzeba Domów, aby te wszystkie nieszczęśliwe przy­
garnąć.

Niech matki szczęśliwe o tern pomyślą. Niech spróbują 
ulżyć niedoli, a ujrzą wtedy jej przepastną głębię. Zobaczą 
słabą, słaniającą się matkę z nawpół nagim noworodkiem na 
ręku. Matkę wyklętą, odpędzaną od każdego progu. Będą szu­
kały i nie znajdą dla niej schronienia. Zostawią ją samą z m y­
ślą o samobójstwie, jako jedynem wyjściu w udręczonym mó­
zgu. Ściśnie się skurczem bólu serce matki szczęśliwej. Niech 
ten ból żywy zachowa w pamięci nazawsze. Niech jej przez 
całe życie nie daje spokoju, niech każe ciągle szukać sposobów, 
aby takiej drugiej matki już nie zostawić na bruku, a ból jej 
stanie się błogosławionym, bo zrodzi czyn wielki: powstaną 
z niego Domy, tyle Domów, ile Polsce potrzeba, wrócą matki 
dzieciom najnieszczęśliwszym, bo bezmatczynym, najbardziej 
pokrzywdzonym matkom wrócą ich dzieci i człowieczeństwo.
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Kur jer  Poranny z dnia 8 czerw ca 1930 r.

PRZEM Ó W IE N IE P. B A R Y S Z O W E J 
N A U R O C ZY ST O ŚC I PO ŚW IĘCEN IA D O M U  M A T K I i D ZIE C K A .

Czcigodna Pani Prezydentowo, Panie Ministrze, Szanowne 
Panie i Panowie!

Kiedy przed półtora prawie rokiem obejmowałyśmy z p. dr. 
Borowską referat opieki nad Matką i Dzieckiem w oddziale 
warszawskim naszego Związku, pierwszą naszą myślą było 
stworzenie „Domu Matki i Dziecka", w którymby te najbardziej 
potrzebujące opieki, bo bezdomne i opuszczone matki, mogły 
znaleźć opiekę, pracę i wychować swoje dzieci. Szczęśliwym 
przypadkiem dowiedziałyśmy się, że przy ul. Wawelskiej znaj­
duje się pusty budynek po dawnem kasynie oficerskiem, wła­
sność Min. Rob. Publ., i rozpoczęłyśmy natychmiast starania
0 uzyskanie dzierżawy tego domu, uwieńczone pomyślnym re­
zultatem w maju zeszłego roku, kiedy to uzyskałyśmy od Dy­
rekcji Robót Publicznych długoletnią dzierżawę tego budynku 
wraz z należącym do niego placem o powierzchni 5.000 m.2.

Przystąpiłyśmy natychmiast do remontu tego budynku, 
remontu, który był właściwie zupełną przebudową, gdyż budy­
nek ten stanowił jedną wielką parterową szopę, bez podłogi
1 sufitu, brudną i zaniedbaną, nie było elektryczności, wody, ani 
kanalizacji.

Przeprowadziłyśmy wszystkie instalacje potrzebne, by 
przystosować budynek do wymagań higjeny, dobudowałyśmy 
pierwsze piętro, przenaczając parter na sypialnie dla niemo­
wląt, górę na sypialnie dla matek. Wszystkie roboty wykonała 
firma Bracia Tomaszewscy, kierował zaś budową, poświęcając 
jej ofiarnie wiele czasu, inż. Idzikowski. Remont był kosztowny 
i trwał długo dlatego, że walczyłyśmy ciągle z trudnościami fi- 
nansowemi, udało się nam doprowadzić dzieło do końca dzięki 
wydatnym subsydjom Min. Pracy i Opieki Społ, pomocy, uzy­
skanej z Banku Polskiego i Banku Gospodarstwa Krajowego, 
oraz funduszom, uzyskanym z koncertów, zabaw i innych im­
prez, urządzanych na ten cel przez Związek. Niech mi będzie 
wolno na tem miejscu złożyć najserdeczniejsze podziękowanie 
Panu Ministrowi Pracy i Opieki Społecznej, Dyrektorowi Szu- 
bartowiczowi, naczelnikowi Krakowskiemu i radcy Szczuce, któ­
rzy przez cały czas naszej pracy przychodzili nam z taką ser-
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deczną pomocą i radą, p. prezydentowi Błędowskiemu, naczel­
nikowi Świerczewskiemu, panom Prezesom Banku Polskiego 
i Banku Gospodarstwa Krajowego, wszystkim tym instytucjom, 
które w czasie naszej pracy przychodziły nam z pomocą, ks. 
proboszczowi Dąbrowskiemu, oraz wszystkim naszym drogim 
członkiniom, które, nie szczędząc sił i czasu, służyły swą po­
mocą, szyjąc bezinteresownie całą bieliznę i pomagając przy 
wewnętrznem urządzeniu.

Dzieło nasze dopiero jest w początkach, brak nam jeszcze 
wielu rzeczy, nie wątpimy jednak, że i nadal, jak dotychczas, 
nasze władze i społeczeństwo dopomogą nam, aby ta nasza no­
wa placówka, którą dziś poświęcamy, mogła się pomyślnie 
rozwijać.
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Zakład opiekuńczo-wychowawczy T. O. M. w Jeleśni.

Przyroda jest niezgłębioną skarbnicą, otwartą dla wszystkich, którzy 
potrafią w ykorzystać jej w artości dla swych celów . D latego i „sprawa 
dziecka" w eszła na całkiem  inne tory, odkąd w ychow aw cy zerwali z przy­
musem, szablonem  i martwą sztucznością, a uznali —  w  przeciwieństwie do 
m etod poprzednich  —  że ty lko swoboda, uwzględnienie indywidualności 
i zetknięcie z przyrodą mogą w ychow ać w olnego i pożytecznego człowieka.

Opieka społeczna nad dzieckiem , zw łaszcza nad dzieckiem  osiero- 
conem  lub opuszczonem , które trzeba otoczyć całkowitą opieką, musi w  p ro ­
gramie swych prac uwzględnić konieczność tworzenia dla dzieci bezdom ­
nych zakładów  opiekuńczo-w ychow aw czych, dostosow anych do potrzeb i ce ­
lów  społeczeństwa. Niestety, w iększość zakładów  opieki zamkniętej powstało 
u nas w miastach. Przy ludnych, dusznych ulicach wznoszą się okazałe bu­
dynki k ilkopiętrow e, gdzie w śród zimnych murów w ychow uje się paręset
bladych sierót, og lądających  ty lko z wąskiego podw órka malutki skrawek
błękitnego nieba.

Ileżto w ięcej radości, zdrow ia i siły życiow ej może dać —  zwłaszcza 
m niejszym  dzieciom , zakład opiekuńczy położony w śród ciszy w iejskiej, 
okolony zielenią drzew i pól, pełen powietrza, słońca, w esołości i swobody. 
Tam dziecko nie ży je  jak więzień, ale jako istota żywa, czynna, biorąca 
udział w gospodarstwie, zdała od  złych  przykładów , a blisko cudów  przy­
rody, która żyw o i prosto przemawia do serca dziecka.

Tak płynie życie i rozw ija  się praca w ychowawcza w, m ało znanym 
ogółow i, Zakładzie opiekuńczo-w ychow aw czym  T. O. M. w Jeleśni, w p o ­
w iecie żywieckim  M ałopolsk i Zachodniej.

Zakład ten pow stał z szlachetnego zapisu zamożnej Jeleśnianki, ś. p. 
A nny M ęczyw orow ej, która dla uczczenia pam ięci swej jedynej córeczki, 
zm arłej w 12-tym roku życia, zapisała w 1924 r. Towarzystwu ochrony 
dzieci i m łodzieży (T. 0 .  M.) w  Krakowie, dom murowany z przyległem i 
4-ema morgami gruntu i łąką nad rzeką, dla stworzenia zakładu dla sierót
płci żeńskiej, rei. rzym sko-katol., narodow ości polskiej, od  lat 3 do 14.

Chociaż legat ten nakłada na T. 0 .  M. poważne obowiązki, a uru­
chom ienie zakładu wym agało w iele kosztów  i trudów, p rzy ję ło  go T ow a­
rzystw o z w dzięcznością, nietylko dlatego, że dawał m ożność stworzenia 
nowego schronienia dla bezdom nych dzieci, ale także dla faktu zapisu, 
który św iadczył, że ide je  T. O. M. ogarniają coraz szersze kręgi, wnikają 
w serca ludzkie i przybierają realne kształty.

P ołożenie domu w  rozległej słonecznej dolinie podgórza beskidzkiego, 
z w idokiem  na P ilsko i Romankę, stwarzało świetne warunki dla pow sta­
jącego zakładu. Dom  leży na w ysokości ok o ło  400 m. nad poziom em  morza, 
u stóp zalesionego w zgórza G rapy, osłaniającej od  w ichrów  jesiennych,
blisko dwóch rzek górskich: K oszaraw y i Sopotnianki, dop ływ ów  S oły, a na
wzniesieniu zabezpieczającem  od  wylew ów .
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T. O. M., oceniając niezwykle korzystny dla dzieci klim at Jeleśni, 
nie zw lekało długo z uruchomieniem tej nowej placów ki społecznej i po 
dokonaniu niezbędnych adaptacyj i wym alowaniu całego budynku, otw arło 
1 grudnia 1924 r. podw oje  dla pierwszej grupy 15-tu sierot bez o jca  i matki, 
ginących z głodu, zimna i braku opieki.

Zarząd gospodarstwa dom ow ego i rolnego złożono w energiczne ręce 
p. Eugenji Czerwińskiej, a w ychowanie dzieci pow ierzyło T. O. M. iście
m acierzyńskiej troskliwości p. Jadw igi Kam eckiej. W ynik  jej pracy był
wprost nieoczekiwany. P rzyjęte dzieci, od  m ałych trzylatek do najstarszych
10-cioletnich, były  wszystkie zaniedbane fizycznie i um ysłowo. I nie dziw,
gdyż rekrutowały się z dzieci najbiedniejszych, z sierot, w ysyłanych  po ja ł­
mużnę przez chytrych „op iekunów ", z dzieci poniewieranych za podany im
kawałek chleba. Niektóre nie miały całkiem  dokumentów, kilka nie znało
nawet swego nazwiska.

Z dziew czynek starszych m ało która chodziła już do szkoły, w ięk­
szość nie umiała pacierza, a o relig ji m iały wszystkie słabe wyobrażenie, 
dusze ich by ły  jak zachwaszczone pola, długo leżące odłogiem . D zieci te, 
pozostawione nadal w zaniedbaniu, byłyby w yrosły  na wyrzutków  sp o łe ­
czeństwa, natomiast przeniesione do małego zakładu w zacisznej, w  śnieg 
otulonej wówczas Jeleśni, po niespełna kilku tygodniach, zaczęły  zm ieniać 
się do niepoznania. Umyte, kąpane, położone każde w  własne, czyste łó ­
żeczko, syte i ciep ło ubrane, otoczone tkliwą opieką, zaczęły  ośm ielać się, 
nabierać ufności, rozm awiać, zmieniać ponury w yraz twarzy, cyw ilizow ały 
się, i wkrótce przylgnęły całem  sercem do swej wychowawczyni. Serduszka 
ich tajały, jakby uwolnione z lodu, który topiła ciepła, serdeczna atm o­
sfera jeleśniańskiego zakładu. „Za m iejsce w sercu, sercem się p łaci". N ie 
groźbą i karą, ale m iłością i stanowczością zw alczała opiekunka zaniedba­
nie dzieci, m ając w pamięci słowa Augusta C ieszkow skiego: „N auczm y 
dzieci w przód żyć, niż czy tać" —  „dzia ła jm y bardziej na obyczaje, niż 
na um ysły".

W  zakładzie T. O. M. w Jeleśni w prow adzono system rodzinny, 
starszym dziewczynkom  pow ierzono opiekę nad młodszem i. Nie odgrodzon o 
dzieci od  życia gospodarczego, pozw alając im brać w niem udział, jak 
w domu rodzinnym, w miarę sił, wieku i czasu.

Z nastaniem ciep lejszych  dni życie zakładu przeniosło się na łąkę, 
sięgającą do rzeki i na grządki ogrodow e, pośw ięcone dzieciom . Kopanie 
w ziemi i piasku, pielęgnowanie roślin spraw iało dzieciom  najw iększą ra­
dość. Znowu nasuwają się słow a Cieszkowskiego, że przy zakładzie „kaw ał 
gruntu i ogrodu jest niezbędny, choćby ty lko dla dania dzieciom  n ajw ła ­
ściwszego zatrudnienia, wzgląd korzyści i uprawy powinien być podrzędny, 
głównym  zaś wprawa do pracy, oraz ćw iczenia ciała i myśli dzieci, które 
w zatrudnieniach roln iczych  i ogrodniczych  najzdrow sze i n a jprzyjem niej­
sze mają za jęcie".

Przyroda okazała się najlepszym  sojusznikiem  lekarza i w ychow aw ­
czyni w Zakładzie w Jeleśni. G órskie pow ietrze i słońce krzep iło  zdrow ie 
dzieci, a sw oboda przy regularnym trybie życia wkrótce zatarła w  pamięci 
dzieci wspomnienia przebytej nędzy i poniewierki i stw orzyła im normalne 
warunki rozw oju.

Dziew czynki starsze zapisano do szkoły, położonej bardzo blisko za ­
kładu, a wychow awczyni pod jęła  się trudnego zadania uzupełnienia w c ią ­
gu roku ich braków  naukowych. Z niezrównaną cierpliw ością douczała 
dzieci i z końcem roku szkolnego wszystkie przeszły  do klasy następnej, 
chociaż tak późno i n ieprzygotowane zaczęły  w  styczniu naukę szkolną.

Takie by ły  początki zakładu opiekuńczo - w ychow aw czego T. 0 .  M. 
im. ś. p. A . M ęczyw orow ej w  Jeleśni.

Dziś, po 5-cioletniem  istnieniu zakładu, T. 0 .  M., sporządzając bilans 
jego działalności, musi uznać, że mimo znacznych trudności, zw łaszcza f i­
nansowych, spełnił on sumiennie swój obow iązek, że stw orzył jasną kartę 
w dziejach opieki nad najbiedniejszem  dzieckiem , tylko dla braku miejsca, 
w małym zakresie; dlatego T. O. M. snuje plany na przyszłość o pow ięk­
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szeniu zakładu, aby znaczniejsza ilość dzieci m ogła korzystać z świetnych 
warunków klim atycznych Jeleśni.

Streśćm y narazie 5-cioletni dorobek zakładu.
W  urządzeniu wewnątrznem  przystosow ano budynek do w ym ogów

higjenicznych zakładu.
Zaprow adzono w odociąg, urządzono łazienkę z 5 umywalkami, z w o­

dą ciepłą  i zimną, zaprow adzono kanalizację, spłukiwane W . C., pralnię 
z kotłem , w odociągiem  i odpływ em . U rządzono na dole na łące d ó ł b io ­
logiczny do odprow adzania zużytej w ody, urządzono d op ływ  w ody do ogro­
du, wymurwano k o ło  obory  w ielki dó ł cem entowy na nawóz ze ściekiem  
z obory. Oparkaniono ogród warzywny. W  sieni przez dodanie ścianek 
zyskano 2 przedpokoiki, a bezużyteczną kom órkę przerobiono na szatnię. 
W  części budynku, przeznaczonej na sypialnie dla dzieci, zaprow adzono 
instalację elektryczną, a prądu elektrycznego, wytwarzanego siłą wodną, 
u życzył narazie pobliski tartak parowy.

Urządzenia te podniosły  wartość budynku, a przedewszystkiem  w a­
runki higjeniczne zakładu i pozw oliły  na zachowanie w zorow ej czystości 
oraz na powiększenie liczby przyjętych  dzieci do 30-tu. Obecnie mieści się 
troje  dzieci nad liczbę, t. j. razem 33 dziewczynek.

Ruch dzieci, t. j. zmiany dzieci w zakładzie nie są wielkie, a to
z tego powodu, że zakład jest stale czynny zimą i latem, przyjm ując zaś 
dzieci opuszczone, sieroty i dzieci nieślubne, musi zastąpić im dom  ro ­
dzinny, opiekuje się niemi, karmi, odziewa, posyła  do szkoły  i w ychow uje 
do lat 14-tu. Tak przeszło przez zakład 50-ro dzieci. Z tego 12-ro po o d ­
chowaniu, w zględnie po zmianie warunków, oddano krewnym, 2 n a jzd ol­
niejsze w ysłano na dalsze kształcenie się zaw odow e do Krakowa, 2 mało- 
zdolne nauczono gospodarstw a i umieszczono na służbie u odpow iednich 
rodzin, które dają rękojm ię, że zajm ą się nadal losem dziew czyny. W  ca ­
łym okresie 5-cioletnim  był ty lko jeden w ypadek śmierci. Zmarła 5 -cio- 
letnia dziew czynka z wadą serca w krótce po przybyciu do zakładu.

Zdrow otność  w zakładzie jest naogół bardzo zadaw alająca, chociaż
przyjm ując dzieci najbiedniejsze, dostaje się dzieci fizycznie bardzo słabe, 
anemiczne, krzyw icze, często skrofuliczne. Natomiast dzieci chorych n ie 
przyjm uje się. W  ciągu 5 lat zdarzył się ty lko jeden  w ypadek szkarla­
tyny, bez jakichkolw iek kom plikacyj. i co  najw ażniejsze bez zakażenia 
innych dzieci, pom imo, że lekarz, ufając w staranną opiekę i należytą 
izolację , pozostaw ił chorą w infirm erji zakładow ej. Opiekę lekarską nad 
dziećm i ma dr. Lutowicz z Jeleśni.

R ozw ój um ysłowy, religijny i uczuciow y dzieci, zw łaszcza u ma­
łych, które od dnia otwarcia przebyw ają w zakładzie, jest istotnie chlubą 
ich wychow awczyni. Patrząc dzisiaj na te m iłe dzieciaki, trudno w nich 
poznać dzikuski z przed 5-ciu laty. W iększość dziew czynek chodzi już do 
szkoły : 7 do klasy I-ej, 11 do klasy Ii-e j, 3 do kl. III-e j, 8 do kl. IV -e j, 
jedna bardzo pilna i zdolna do kl. V -e j. Każda z naszych dziew czy­
nek musi ukończyć 4 klasy szkoły  pow szechnej. Zależnie od  upodobań 
i zdolności, k ieru je się dalej losem  wychowanki.

D zieci w zakładzie T, O. M. w  Jeleśni czują się dobrze i swobodnie. 
N ie brak i m iłych urozm aiceń dla w ywołania radości nieodzow nej dla 
wieku dziecięcego: gry i zabawy, piłki własnej roboty dzieci i lalki
T. O. M -ow e, wykonane przez panie krakowskie, miłe spacery i dalsze 
w ycieczki do okolicznych  lasów i wsi. Raz w  roku odbyw a się dla star­
szych, nawet „w ycieczka k ole ją". (Stacja kole jow a leży niedaleko zakładu). 
Skoro przyjdą  święta B ożego N arodzenia K oło  Pań T. O. M. pamięta 
o każdej pupilce zakładu w Jeleśni. B łyszczące spojrzenia dzieci biegną
od  pięknie oświetlonej choinki do w ielkiego stołu, za łożonego sweaterkami,
sukienkami, pończoszkam i, zabawkami, książeczkam i i słodyczam i. R adość
niema granic, żadne dziecko nie pamięta o  swem sieroctwie, czu je  się bez­
pieczne i szczęśliwe, jako jedna z siostrzyczek jeleśniańskiej rodziny.
W  r. 1929 odbyły  się w  okresie świątecznym w ielkie „Jasełk a” w zakła­
dzie, w których brały udział wszystkie dzieci zakładow e od najm niejszej

2
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W e jś c i e  do  Z akładu .
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D z iec i z Z a k lcd u  T. O. M  w  J e le śn i na p o lu  za k la d ow em .



348 K r o n i k a  k r a j o w a

4-roletniej Hanusi, świetnej jako m ały pastuszek, do najstarszej. B ył i krół 
H erod i Trzej K rólow ie i strażnik rzymski i kapłan żydowski, prócz an io ł­
ków, pastuszków i Świętej Rodziny. Pom ysłow e i efektowne kostjum y, szyte 
i lepione w zakładzie i gra dziew czynek (bez suflera), w yw ołały  wśród 
publiczności zdum ienie i podziw  i zyskały w iele sym patyj dla zakładu.

Celem T. O. M. jest w ychowanie dzieci przyjętych  pod  sw oją  opiekę, 
przygotowanie ich do czynnego i bogobojnego życia, wyrobienie z nich fi­
zycznie i moralnie zdrow ych, pożytecznych członków  społeczeństwa. Jednym  
z środków  do osiągnięcia tego celu jest wprow adzenie w życie sierót pewnej 
dozy  radości, która powinna w nich stw orzyć energję czynu, wiarę w p rzy ­
szłość i chęć oddania kiedyś innym to, co same od społeczeństwa doznały.

Trudno wym agać czynów  wielkich, ale dobrze spełn iony obowiązek 
nawet skrom nego prostaczka odb ija  się na ustroju całego społeczeństwa.

M iła atm osfera przyw iązuje dzieci do zakładu. Skoro dziew czynka 
ma opuścić zakład w Jeleśni, jest to dla niej trudnem, jak rozstanie się 
z domem rodzinnym.

W ychow anki nie zapom inają o  zakładzie i tej, która im w najcięż­
szych chwilach matkę zastąpiła. Oto ustęp z listu 15-letniej wychowanki, 
która po 4 latach pobytu w  zakładzie, nie m ając zdolności do dalszego 
kształcenia się, poszła do obowiązku. „D zięk i Panu Bogu jestem zdrowa 
i jest mi bardzo dobrze. Pozdrawiam  wszystkie dzieci i ca łu ję  ich bardzo. 
Paniom cału ję  rączki. I proszę, żeby Pani była  taka dobra i odpisała  mi, 
bo jak od m ojej N ajukochańszej Pani list dostanę, to mi się aż dusza 
raduje i bardzo się cieszę, że Pani o mnie pam ięta" i t. d.

K oszty  utrzymania zakładu są stosunkowo bardzo małe. P rzy  oszczęd ­
nej gospodarce, utrzymaniu 2 w łasnych krów  i zbieraniu z własnego gruntu 
ziemniaków, kapusty i jarzyn w ilości dostatecznej dla ca łego zakładu, 
w ypada koszt żywienia 1 dziecka na zł. 1.05 dziennie. Licząc, że co roku 
trzeba przeznaczyć ok oło  2000 zł. na konserw ację budynku i uzupełnienie 
inwentarza, w liczając wszelkie inne koszty, t. j. odzieży, opału, światła, 
płac personelu i t. p., w ypada na dziecko zł. 1.77 dziennie.

Jest to koszt niewielki w  stosunku do pożytku, który przynosi, ale 
pieniądz ten trzeba zdobyć i to głównie z ofiar społecznych. Trzeba zw a­
żyć, że ta grom adka dzieci, najbiedniejszych, pozostaw iona w nędzy i bez 
opieki, łatwo m ogłaby w przyszłości pow iększyć szeregi kalek i m ało­
letnich przestępców, stać się ciężarem i plagą społeczeństwa. Podanie opu ­
szczonem u dziecku pom ocnej ręki jak najprędzej, w chwili, gdy leszcze 
nie jest chore i zdeprawowane, jest sprawą nietylko serca, ale i rozumu, 
jest czynem  patrjotycznym , cegiełką, budującą trwałe podw aliny lepsze­
go jutra.

Trzeba patrzeć w przyszłość. Zważmy, że zakład T. O. M. w Jeleśni 
jest jednym  z nielicznych m ałopolskich zakładów  opiekuńczych, przezna­
czonych dla dziew czynek, i to od  wieku przedszkolnego, że ma doskonałe 
położenie i warunki klim atyczne i że przy rozbudow ie zakładu m ożnaby 
nietylko przyjm ow ać sieroty na stałe, ale część budynku przeznaczyć także 
na ¿o /o n /ę  letnią i zimową, że m ogłyby z niej korzystać nietylko dzieci 
z M ałopolski, ale zjeżdżać się tutaj dziew czynki i z innych stron Polski, 
n iew yposażonych tak hojnie przez przyrodę. Po tych refleksjach  łatwo 
zrozum ieć śmiałą in icjatyw ę K oła Pań T. O. M. dla spraw Jeleśni, aby 
mimo wszystkich trudności finansowych corychlej przystąpić do budow y 
piętra w zakładzie T. O. M. w Jeleśni.

M yśl rzucona —  czeka poparcia i realizacji.

„Tydzień Dziecka“ w Szkołach Powszechnych w Warszawie.

Dotychczas otrzym aliśm y 38 sprawozdań z następujących szkół: 
Nr.Nr. 8, 15, 20, 24, 26, 28, 31, 37, 39, 40, 45, 50; 55, 57, 59, 61, 71, 76, 
85, 86, 93, 96, 98, 104, 105, 115, 117, 122, 134, 141, 142, 146, 154, 171. 
175, 181, 190 i 197.
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T ydzień  D z ieck a  —  P o ch ó d  D ziec i.

S zkota  197 Tydzień D ziecka  —  Zabau a : „S k ok i" .

Ze sprawozdań tych wynika, iż poza pochodem  reprezentacyjnym  o d ­
byw ały  się pochodziki małe, w których brały udział i dzieci ukostjum o- 
wane (np. krakowskie wesele, dożynki, krasnoludki, ogród kwiatowy, ułani 
Ks. W arszaw skiego, krakowianki, damy w krynolinach, paziowie i t. d .) , 
n iesiono transparenty, chorągiewki, zieleń.
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Dzieci korzystały z Kina M iejskiego, Zwierzyńca, zabaw w parkach, 
gdzie przygryw ały orkiestry, z boisk szkolnych, w ycieczek do lasu i na 
wieś tramwajami, kolejkam i i statkami, z popisu gim nastycznego szkół 
średnich.

8&

Szkota  197, Tydzień D zieck a  —  W ym a rsz.

Szkota 197, T ydzień D zieck a  —  „Z d obyw a n ie  fo r te c y " .

Pozatem urządzono koncerty szkolne, rozgrywki sportowe, ba jk i 
z przezroczam i i pogadanki, kosze szczęścia z niespodziankami, przygo- 
towanemi przez starsze klasy dla m łodszych 3 oddziałów , śniadanie, p od ­
w ieczorki i rozdawnictwo słodyczy  przez Opieki Szkolne i t. p.

Dla rodziców  odbyły  się pogadanki ,,0  prawach i potrzebach dziecka 
oraz o obowiązkach względem  niego rodziców , społeczeństwa i państwa"' 
i ,,0  doniosłem  znaczeniu wychowawczem  i społecznem  „Święta D ziecka".
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Szkota 191, T ydzień  D zieck a  —  , ,P iłk a “ .

„Tydzień Dziecka" w Mysłowicach.
Istniejący od 2-ch lat Komitet „T ygodnia D ziecka“ , w  skład którego 

wchodzą pp. burmistrz Karczewski, radca m. Caspari, płk. Ficowski, 
dr. Knapczyk, kierow nicy i dyrektorzy szkół powszechnych i średnich, oraz 
przew odniczące Tow arzystw  K obiecych, zw ołał w dniu 4 b. m. na zakoń­
czenie „T ygodnia  D ziecka" do M iejskiej Stacji Opieki nad Matką i D ziec­
kiem zebranie matek z udziałem przedstawicieli Magistratu i Rady M iejskiej.

Na porządku dziennym było :

1. W ykład  d-ra Knapczyka na temat: O potrzebie opieki nad 
dzieckiem .

2. Przem ówienie przedstawiciela Magistratu.
3. Odznaczenie matek za gorliwe i staranne wychowanie dzieci.

Po w ykładzie imieniem Magistratu przem ówił radca m. p. Caspari, 
który przedstawił wspaniały i szybki rozw ój Stacji oraz szerokie do niej 
zaufanie matek. W  myśl uchwał K orporacyj miejskich, ogłosił oficja ln ie, że 
Stacja będzie odtąd nosić imię ś. p. d-ra R o s t k a, pierwszego naczelnika 
W ydzia łu  Zdrow ia Publicznego W ojew . Śląskiego, w ielce zasłużonego P o ­
laka i lekarza, którego portret um ieszczono w poczekalni instytucji.

Z kolei p. burmistrz Karczewski dokonał odznaczenia żetonami pięciu 
matek, m ianowicie pp.:

1) Blaszkowa W ładysław a, 2) Birowa Klara, 3) K luge Anna, 4) Rysz- 
kowa Helena, 5) Hońkisowa Marta.

P o  uroczystości oprow adził kierownik Stacji, dr. Knapczyk, zebra­
nych po ubikacjach poradni, inform ując o jej działalności. Na zakończe­
nie odbyła  się wspólna fotograf ja matek udekorowanych, przedstawicieli 
korporacyj m iejskich i gości.

P. K. O. D. ze swej strony nie może, przy tej sposobności, pominąć 
milczeniem owocnej i pełnej oddania i poświęcenia pracy p. d-ra K nap­
czyka, który jest kierownikiem  Stacji od początku jej istnienia i któremu, 
przy światłem i życzliwem  ooparciu  Magistratu m. M ysłow ic, oraz przy 
sumiennej w spółpracy personelu pielęgniarskiego, zawdzięcza Stacja w M y­
słow icach swój wspaniały rozw ój.
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, ,Tydzień  D z ieck a "  w  M ysłow ica ch  —  D ek ora c ja  m atek.

W  sprawie wyroku śmierci ua kobietę.

OD R E D A K C JI.
Poniżej drukujem y protest organizacyj kobiecych  przeciw  wyrokow i 

sądu w Tarnowie, ze względu na żywotność sprawy.
Zarząd Klubu Politycznego Kobiet Postępow ych w W arszawie w dniu 

18,VI. 1930 r. uchwalił następującą odezwę:

Sąd przysięgłych w Tarnowie orzekł karę śmierci w procesie Józefy  
Furdynówny, która zam ordowała swe 5-m iesięczne dziecko.

Dzięki apelacji, wyrok jest na drodze do skasowania. Odpowiedni 
wniosek ma być złożony na ręce Pana Prezydenta R zeczypospolitej z prośba
0 ułaskawienie.

Niezależnie od tego, czy  w yrok śmierci będzie w tym wypadku w y­
konany, czy nie, niezależnie od motywów, jakiem i kierowali się sędziow ie 
przysięgli, w ydając to wstrząsające orzeczenie, niezależnie wreszcie od  o k o ­
liczności, które m ogły obciążać podsądną, Józefę  Furdynównę —  Klub P o ­
lityczny Kobiet Postępow ych i podpisane organizacje społeczne zakładają 
kategoryczny protest przeciw  dalszemu tolerowaniu p izez społeczeństwo
1 Państwo ustaw i procedury sądow ej, które pozw alają n ietylko na karę 
śmierci w ogóle, ale na skazywanie w yłącznie kobiety na ponoszenie całej 
odpow iedzialności w sprawach, w których rozum, poczucie ludzkości i spra­
w iedliw ości wykazują oczywistą odpow iedzialność dw ojga  ludzi —  kobiety 
i m ężczyzny.

Zbrodnia Józefy  Furdynów ny jest jedną z wielu —  niestety —  ty p o ­
wych zbrodni z nędzy i opuszczenia moralnego. G dy skazana gotuje się 
być może na śmierć z ręki kata —  jej wspólnik i o jc iec  opuszczonego 
dziecka, jest swobodny i wolny od odpow iedzialności przed prawem i opinją.
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W yraża jąc nadzieję, że w yrok sądu przysięgłych  w Tarnowie nie b ę ­
dzie w ykonany i że odebrana będzie sądom m ożność wydawania tego ro ­
dzaju w yroków , —  Klub Polityczny K obiet Postępow ych i podpisane o r ­
ganizacje:

1) Żądają ustanowienia prawa dochodzenia ojcostw a i w ypływ ają ­
cych  zeń skutków prawnych, m oralnych i m aterjalnych dla dziecka;

2) Żądają szerzenia zasad świadom ego macierzyństwa;
3) Żądają dopuszczenia kobiet do sądów  przysięgłych;
4) Żądają zniesienia kary śmierci w polskim  K odeksie karnym (w myśl 

projektu  K om isji K odyfikacyjnej w II-giem  czytaniu).

Klub P olityczny K obiet Postępow ych —  w obec naglącego terminu 
sprawy —  zwraca się do organizacyj społecznych, stowarzyszeń i osób pry ­
watnych, kobiet i m ężczyzn, z gorącym  apelem o podpisanie samorzutne tej 
odezw y i w spółdziałanie z akcją Klubu w op in ji społeczeństwa, w pierwszym 
rzędzie przez opublikowanie w  prasie, solidarnych z naszem, oświadczeń.

Zarząd Klubu Politycznego K obiet Postępow ych:

Marja Kiernikow a Dr. Justyna Budzińska-Tylicka

Za Zarząd Polskiej Ligi Kobiet P okoju  i W olności:

Jadwiga K raw czyńska Jadwiga Łypacew iczow a

Zarząd Związku Obywatelskiej Pracy Kobiet:
W anda D rzew iecka Zofja  M oraczew ska

Zarząd Stowarzyszenia Kobiet z W yższem  W ykształceniem :
H. K asperow icz Teodora M ęczkow ska

Obozy letnie dla młodzieży Ognisk Związku Osadników.

Związek Osadników W ojskow ych  zorganizow ał w tym roku w W o je ­
wództw ach W schodnich i na terenie przykresow ym  6 obozów  wędrownych 
i stałych dla m łodzieży z Ognisk Związku.

Celem tych obozów  jest danie m łodzieży po dziesięciom iesięcznej 
pracy um ysłowej odpoczynku, połączonego z poznaniem kraju, zaprawienia 
je j do trudów życiow ych, w yrobienie zm ysłu społecznego przez skierowanie 
nadmiaru energji i chęci jej w yładow ania na drogę pożytecznego wysiłku.

Podział m łodzieży na poszczególne grupy został dokonany w zależ­
ności od  wieku, w ytrzym ałości, od  poprzedniego przygotowania w kołach 
sam okształceniowych, istniejących przy Ogniskach.

W  chwili, gdy te słow a kreślim y, wszystkie grupy, opuściwszy prawie 
przed dwom a tygodniami Ogniska w W arszawie, wędrują przez pola i lasy 
Kresowe.

I tak, na północy  w rejonie W ilna za łożyła  obóz pod kierownictwem  
p. Ewy R ybickiej drużyna harcerska Ogniska żeńskiego Zw. Osadników, 
składająca się z 36 osób. Grupa ta, po ukończeniu w ycieczek krajoznaw ­
czych  do samego W ilna i okolic, przejdzie do Opsy powiatu Brasławskiego 
z zadaniem przeprow adzenia studjów  społecznych.

II grupa, składająca się z 6 osób m łodzieży starszej, pod k ierow ­
nictwem p. Banaczkowskiego na łodzi „O sadnik" szlakiem wodnym  od 
S tołpców , zw iedzając osady nadniemeńskie, p łynie dalej przez Kanał A ugu­
stowski, Biebrzą, Narwią, Bugiem i W isłą w górę do W arszawy. Czas trw a­
nia obozu od 30 czerwca do 1 sierpnia.
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III grupa m łodzieży starszej w liczbie 22 osób pod kierownictwem  
p. Banacha w yruszyła 2-go lipca i maszeruje przez Polesie, zw iedzając p o ­
wiaty: K osowski, Piński, Stoliński, Sarneński, następnie przejdzie W ołyń, 
gdzie połączy się 1-go sierpnia z grupą czwartą i piątą.

IV  grupa. M ęska drużyna harcerska, licząca 18 osób, pod kierunkiem 
p. W yczółkow skiego, po zwiedzeniu terenu walk legjonow ych  pod W oł- 
czeckiem  na W ołyniu , maszeruje przez powiaty K ow elski, Rówieński, Z d oł- 
bunowski do Krzem ienieckiego, odw iedzając po drodze osady. Czas trwa­
nia tego obozu od 1 do 23 lipca.

V  grupa, m łodzieży najm łodszej i najsłabszej, niezdolnej do mar­
szów, w liczbie 24 pod kierownictwem  p. M azurkiewicza udaje się kole ją  
do Krzemieńca, skąd przechodzi do W iśniow ca. Czas trwania obozu od 
1 lipca do 23 września.

Grupy trzecia, czwarta i piąta po połączeniu się zakładają  obóz kon­
centracyjny stały na sierpień w W iśniowcu, skąd robią w ypady turystyczne 
do osad, położonych  w powiecie Krzemienieckim.

V I grupa m łodzieży starszej, kw alifikującej się na m aterjał instruk­
torski, w liczbie 27 osób po ukończeniu obozów  Przysposobienia W o jsk o ­
wego (23 os.) i W ychow ania Fizycznego (6 os.), które trwają od 30 czerwca 
do 5 sierpnia, udaje się na obóz wędrow ny pod kierownictwem  wych. p. M e- 
chow ickiego szlakiem Suwałki —  Augustów  i Grodno.

W reszcie 2-ch w ychow anków  w yjechało na w ycieczkę krajoznaw czą 
do Karpat z zadaniem poznania m etodyki turystycznej.

Pozatem  w dniu 16 sierpnia w związku z uroczystością dożynek 
w Spalę —  rezydencji Pana Prezydenta R zeczypospolitej, wystaw iają O gni­
ska drużynę reprezentacyjną do zaw odów  sportowych.

P o  pow rocie obozy składają sprawozdania z dokonanych prac, z prze­
prowadzonych studjów  społecznych, krajoznaw czych, narodow ościow ych, d o ­
starczając fotografij.

Na podstawie tych sprawozdań odbędzie się om ówienie i będzie zor­
ganizowana wystawa wewnętrzna pod nazwą: „K resy wschodnie w  obozach".

Pierwsze wiadom ości, jakie nadeszły z obozów , świadczą o tem, że 
m łodzież czu je się bardzo dobrze że zadanie w ykonuje z zapałem  i prze­
jęciem  się, że obozy spotykają się u osadników z w ielką gościnnością i ser­
decznością.

Konkurs Rysunków Dziecięcych w Genewie.

Polski Komitet O pieki nad D zieckiem , likwidując sprawę Konkursu 
Rysunkow ego dla dzieci w  G enew ie, rozesła ł dn. 18 czerw ca  b. r. p o  szk o­
łach nagrody, pochw ały  i dyplom y uczestnictwa, nadesłane przez G enew ę 
lub przyznane przez Sąd K onkursow y Polskiego Komitetu O piek i nad 
Dzieckiem  w W arszaw ie.

O gółem  Polski Kom itet O pieki nad D zieckiem  nagrodził 22 dzieci 
(10 ze Szkół P ow szechn ych  12 ze Szkół Średnich), odzn aczy ł 96 (59 ze 
Szkół Średnich).

Z 22-ga dzieci, których  rysunki w ysłano do G enew y, Union Interna­
tionale de Secours aux Enfants odznaczyło :

1 dz ieck o  medalem srebrnym,
3 dzieci medalem  bronzow ym ,
5 „  dyplom em  honorow ym ,

Reszta dzieci (13) otrzym ała dyplom y uczestnictwa.
Poniżej podajem y spis nagrodzonych  i odznaczonych  dzieci.
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1. A nton iew icz Jerzy . .
2. A n iołów na W ładysław a
3. Babicka Z ofja  . . . .
4. Basek A d o lf  . . . .
5. Bem Zbigniew  . . . .

6. Birencwajżanka Jadw iga
7. B łaszczyńska Krystyna
8. Bóm e Helena . . . .
9. Broksów na Pelagja . .

10. Bułkówna Marja . . .
11. Burda Gerard . . . .
12. B yczek  Izaak . . . .
13. Buda Stefan . . . .

14. Cebula J a n .......................
15. C edrów na E .......................
16. Chm ielewska T eofila  .
17. C hrapkiew iczów na Helen
18. Cygan Henryk . . . .

19. Czarlińska Halina . .
20. Czub J a n .......................
21. C zyżew ski Zenon  . .

22. D iehlówna M a rja . . .
23. F ijałkow ski Czesław  .

24. F ilipczaków na . . . .
25. F lorkow ski W itold  . .
26. Fritz J e r z y .......................
27. Galus Ernest . . . .
28. Gburzyńska Anna . .
29. G ergow icz Zdzisław  . .
30. G lixe lli B o ż e n n a . . .
31. G otardów na E. . . .
32. Ignaczuk F elicja  . . .
33. Jasicka Marja . . . .
34. Jaszkow ska H elena . .
35. Jurew iczów na H elena .
36. K aczorow ski J a n . . .
37. Karczm arski Franciszek
38. K arw acki Stanisław , .

39. Kluzik Stanisław . . .

P ochw ała P.K.O.D. 
P ochw ała 
Nagroda „
P ochw ała  „

Nagroda
Pochw ała

II
Nagroda
P ochw ała

II

Nagroda
Pochw ała

n

Nagroda
P ochw ała

i dyplom  uczestn ictw a 
G enew ski

i m edal bron zow y G e ­
newski

i m edal bronzow y G e ­
newski

i dyplom  uczestn ictw a 
G enew ski

i dyplom  h onorow y 
G enew ski
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40. K łyszew ski Janusz . .
41. K onieczny A lfons . .
42. K osm olów na Marja . .
43. K ostrzewa J ......................
44. Kowalska Z ofja  . . .
45. K ow nacka Ilona . . .
46. Kozarska Henryka . .
47. K raw czyk A lfr e d . . .
48. Krupówna Eugenja . .
49. Kucińska G enow efa  .
50. Kwinta Eugeniusz . .

51. Lazar J a n .......................
52. Lem ieszewska Janina .
53. Lichtenberg J. . . .
54. Ltchtm anówna Gita .
55. L ipków na H......................
56. Łukaszczyk Emanuel .
57. Machinia Engelbert . .
58. M acie jew iczów n a  Irena
59. M ajewski Z ........................
60. Martinek Helena . . .
61. M ichałow ski Stanisław
62. M iśkiew iczów na E leonor
63. M róz Sokrates . . .

64. M urzicz Z ...........................
65. O ssowska Henryka. . .
66. Q uicker Ella . . . .
67. Petrykow ska Z ofja  . .
68. Pącherska Janina . .
69. P iasecki Stanisław . .
70. Piątek Leonard . . .

71. P iekutów na Barbara .
72. Pokorny Henryk . . .
73. Pruszkow ski Stanisław
74. P rzyborow ska B. . .

75. Puścików na Eugenja .
76. Pytlew ska Anastazja .
77. R aczyński Z ......................
78. Rasim K a t e .......................

P ochw ała P.K .O .D .

Nagroda
Pochw ała

»
Nagroda

Pochw ała
Nagroda
Pochw ała
Nagroda
Pochw ała

Nagroda
Pochw ała

Nagroda
Pochw ała

Nagroda
Pochw ała

dyplom  uczestnictw a 
G enew ski

i dyplom  h onorow y 
G enew ski 

i dyplom  uczestnictw a 
G enew ski

i dyplom  uczestnictw a 
G enew ski

i m edal srebrny G e­
newski

i dyplom  uczestnictw a 
G enew ski

i dyplom  uczestnictwa 
G enew ski

i dyplom  uczestnictw a 
G enew ski
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79. R om anow ski Zbigniew  .
80. Rylska Barbara . . .
81. Rzepka Gerhard . . .
82. Sadlon  Christa . . .
83. Sadow ska Irena . , .
84. Saw icka Janina . . .
85. Schudebillów na Z, . .
86. S idorow ski R....................
87. S ied lecka  A ......................
88 S ob otow icz  B olesław  .
89. Sośniak M ieczysław  .
90. Stangreciak A leksander
91. Stasiak Stanisław . ,
92. Stelecka Ewa . . . .
93. Stępieniów na Celina .
94. S tock  Kazimierz . . .
95. Szczepański Jan . . .

96. Szkarłat Eugenjusz . .
97. Szm oll Zbigniew  . . .
98. Szkutnicki J ó z e f . . . .
99. Szym aniuksztisówna Irena 

100 Szymańska Katarzyna .

101. Slaski J a n .......................
102. Slaski Zbigniew  . . .
103. T rojanow ski Zbigniew  .
104. W acław ek  A lfred . .
105. W ieczork ów na  W anda
106. W iniarska Zofja  . . .
107. W iśniew ska Józefa  . .
108. W ojew ód zk i M ieczysław

109. W olska Hanna. . . .
110. W y p y ch  C zesław  . .
111. Zakrzew ska A . . . .
112. Zaleska Janina . . .
113. Zarem ba Paw eł . . .
114. Z boz ień  M .........................
115. Zechetgruberów na Marja
116. Ziem biński R oland . .
117. Z iendalski K .....................
118. Z ok  Gerhard . . . .

Nagroda P.K.O.D. ' 
Pochw ała

Nagroda
Pochw ała

Nagroda
P ochw ała

Nagroda
Pochw ała
Nagroda
Pochw ała

»»
Nagroda
P ochw ała

Nagroda
Pochw ała

Nagroda
Pochw ała

N agroda

dyplom  h onorow y 
G enew ski

m edal bron zow y G e­
newski

dyplom  uczestnictw a 
Genew ski

dyplom  uczestnictw a 
G enew ski

dyp lom  uczestnictw a 
G enew ski

dyplom  h onorow y 
G enew ski

dyplom  h onorow y 
G enew ski

dyplom  uczestnictw a 
G enew ski

dyplom  uczestnictwa. 
G enew ski
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UNION INTERNATIONALE DE SECOURS A U X  ENFANTS  
11-ste Posiedzenie Rady Generalnej 3 —  6 września 1930 r.

Po części administracyjnej ma być rozważany program 
działalności:

1) Konferencja w sprawie studjów nad kwest ją dzieci po­
chodzenia nieeuropejskiego. 2) Drugi Kongres generalny dziecka. 
3) Fundusz im. Eglantyny Jebb. 4) Pomoc uchodźcom. 5) Pro­
paganda. 6) Stosunek U. I. S. E. do swych organizacyj - członków 
i z U. I. S. dla organizacji pomocy. 7) Wymiana poglądów o kwe- 
stjach, poruszonych przez Komisje M łodego Robotnika oraz 
socjalnie i moralnie zaniedbanego dziecka: a) ogromne znacze­
nie wyboru zawodu dla przyszłości młodzieży; b) konieczność 
odpoczynku i rozrywki dla młodzieży podczas i poza godzinami 
pracy; c) zasady kierownicze przygotowania zawodowego w do­
mach wychowawczych; d) obecny stan kwestji niesienia pomocy 
nieletnim obcokrajowcom w kraju ich zamieszkania, oraz kwestji 
płacenia długów za odżywianie zagranicą.

Pozatem zgłoszony ma być projekt indywidualny Finlandz­
kiego Narodowego Komitetu Pomocy Dzieciom w sprawie utwo­
rzenia Biura Informacji.

Finlandzki Narodowy Komitet Pomocy Dzieciom, likwidu­
jąc, tak jak wiele innych organizacyj, akcję pomocy dla dzieci —  
ofiar wojny —  i dla rodzin uchodźców, rozważał różne projekty 
reorganizacji swej dotychczasowej działalności. Członkowie 
Komitetu jednogłośnie uznali za najlepszy projekt przewodni­
czącej, p. Annie Furujhelm przekształcenia Biura Komitetu 
na Biuro Informacyjne.

Biuro takie informowałoby wogóle wszystkich, a szczegól­
nie obojga płci młodzież, która pragnęłaby poświęcić się pracy 
opieki nad dzieckiem. Udzielałoby rad w sprawie odbycia stu­
djów  w Finlandji i zagranicą, oraz starałoby się dla nich o po­
parcie i pomoc.
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Plan Biura byłby następujący:
I. Dział informacyjny i wydawniczy.
I. Informacje o opiece nad dzieckiem w Finlandji i za­

granicą. Porady pedagogiczne i prawne. 2. Kursy o metodach 
opieki nad dziećmi. 3. Naukowe ankiety o opiece nad dziećmi,
0 organizacji i budżetach instytucyj opiekuńczych. 4. Zestawia­
nie i wydawanie aktów, odnoszących się do zadań prawo­
dawstwa. 5. Wymiana prelegentów. 6. Redagowanie notatek
1 artykułów dla pism finlandzkich i zagranicznych.

II. W ycieczki i podróże w celach naukowych.
1. Porady i informacje dla osób, chcących wyjechać na 

stud ja zagranicę, oraz dla cudzoziemców, którzy pragnęliby za­
poznać się z opieką nad dzieckiem w Finlandj i. 2. Organizo­
wanie podróży w celach naukowych w Finlandji i zagranicą. 
3. Subsydja na takie podróże.

III. Pośrednictwo pracy dla personelu.

IV. Pomoc dla dzieci w czasie kląski.
1. Pomoc podczas kryzysu ekonomicznego, katastrof i t. p. 

Ściąganie składek nadzwyczajnych na pomoc międzynarodową. 
2. Ewentualne zorganizowanie pomocy dla dzieci przez dzieci 
(system fotokart, stosowany przez grupy uczniów).

Komitet Finlandzki obradował nad tym projektem podczas 
swego zebrania rocznego, nie chciał jednak przyjąć go ostatecz­
nie bez aprobaty U. I. S. E. Dlatego Komitet Narodowy Fin­
landzki pragnie, aby sprawa utworzenia takiego Biura Informa- 
cyjnego omówiona była na Ogólnem Zebraniu U. I. S. E-

Sieć podobnych biur, pokrywająca większą część krajów 
cywilizowanych, przyczyniłaby się do pogłębienia stosunków 
między organizacjami - członkami Union Intern, de Secours aux 
Enfants, oraz zbliżyłaby do U. I. S. E. młodzież, która, dzięki 
propagandzie tych biur, pragnęłaby się poświęcić pracy spo­
łecznej dla dzieci.

Przewodnicząca Komitetu Finlandzkiego będzie obecna na 
Ogólnem Zebraniu U. I. S. E. i gotowa będzie przedstawić swój 
projekt bardziej szczegółowo.

W  części organizacyjnej mają się odbyć wybory:
Na Prezydenta U. I. S. E. na miejsce zmarłego prof, d-ra 

Pirquet'a proponowany jest prof. pedjatrji, dr. L u i s  M o r ­
q u i o ,  dyrektor Amerykańskiego Międzynarodowego Instytutu 
opieki nad dziećmi w Montewideo.

Do Komitetu Wykonawczego przypuszczalnie wejdą: pp. 
van Kerken, założycielka „Protection de la femme indigene", 
Bruksela; Lucie Schmidt, członek wydziału badań Biura Pracy 
w Genewie; Feliks Grueneisen, prezydent Deutsche Zentrale 
fiir freie Jugendwohlfahrt, Berlin.
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Członkowie wychodzący: pp. Bosshardt, sekretarz gene­
ralny szwajcarskiego Komitetu Pomocy Dzieciom, Bern; prof. 
d'Espine, członek Międzynar. Komitetu Czerwonego Krzyża; 
pułk. Frey, b. prezydent Szwajcarskiego Komitetu Pomocy Dzie­
ciom; Anna von Gierke, prez. Fünfter Wohlfahrtsverband, Ber­
lin; dr. Loeliger, sekretarz Pro Juventute.

Z poszczególnych referatów wygłoszonych przytaczamy 
skróty niektórych ciekawszych. Między innymi p. dr. Loeliger, 
sekretarz Centrali Fundacji „P ro  Juventute“ , złożył referat 
o metodach propagandy Fund. „P ro Juventute".

Fundacja zorganizowała Centralne Biuro Propagandy dla 
scentralizowania całej akcji propagandowej. Biuro zmuszone by­
ło liczyć się z warunkami regjonalnych W łoch. Utworzyło ono lo­
kalne biura pomocnicze, te znów były podzielone na obwody 
(powiaty) Materjał propagandowy, dostarczany przez Centralne 
Biuro, jest rozpatrywany potem przez 185 obwodów i dopiero 
wtedy idzie do użycia w danym okręgu.

Jeżeli np. idzie o posługiwanie się prasą, Biuro Centralne 
zbiera wszelkie materjały tak krajowe, jak i zagraniczne, ma­
jące związek z jakiemś zagadnieniem, np. z opieką nad matką, 
niemowlęciem i małem dzieckiem, z tego materjału przygoto­
wuje odbitki i wysyła je do obwodowych sekretarzy. Ci znów 
dostarczają odbitki redakcjom miejscowych gazet. Kontakt oso­
bisty między redakcjami a sekretarzami obwodów wydaje więk­
sze rezultaty, niż korespondencja między redakcjami a Biurem 
Centralnem. To ostatnie jednak wchodzi osobiście w porozu­
mienie z wielkiemi dziennikami, czytanemi w całym kraju.

Taki sposób postępowania wymaga dużo taktu i ścisłego 
rozgraniczenia obowiązków. Co więcej, wymaga także ludzi do­
statecznie obznajmionych z pracą i zdolnych rozróżnić w odpo­
wiednim czasie ważkość niektórych zadań. Z tego wynika dla 
nas obowiązek przygotowania współpracowników, biorąc także 
pod uwagę działalność ich w tej specjalnej dziedzinie.

Ludziom pracującym z dobrej woli trzeba dać prawo roz­
porządzania funduszami, które zebrali. Od większej energji pew­
nych osób często zależy stan finansowy danego obwodu. Zain­
teresowanie ich w rozwoju wspólnej organizacji jest tak silne, 
że z radością i zapałem przyjmują wszelkie metody propagandy, 
które, jak im się wydaje, posłużyć mogą do powiększenia re­
zultatu ich własnych wysiłków. Kwest je propagandy omawiane 
są na konferencjach współpracowników oraz podczas licznych, 
prywatnych rozmów.

W  tym też celu Sekretär jat Generalny wydaje czasopismo, 
w którem są metodycznie przedstawione zadania, stawiane przez 
program odnośnego roku. Informacje, ogłaszane takim sposo­
bem, mogą służyć także za podstawę komunikatów dla prasy. 
Nic tak dobrze nie wychowuje społeczeństwa, jak naoczne przed­
stawienie mu praktycznych rezultatów jakiegoś doświadczenia.
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W  tym celu np. Fundacja „Pro Juventute“ zebrała, w przecią­
gu kilku lat starannie wybrany i systematycznie ułożony, ma- 
terjał dla zestawienia W ystawy Puerykultury, przeznaczonej 
dla propagandy walki ze śmiertelnością niemowląt. Materjał ten, 
nadający się do przesyłania po naj zapadłej szych, małych mie­
ścinach całego kraju, dociera wszędzie, a w czasie wystawy od­
powiednie osoby wygłaszają pogadanki z wyświetlaniem prze­
zroczy lub stosownych filmów. Takie wędrowne wystawy są cią­
gle dokompletowywane i utrzymywane na poziomie ostatnich 
zdobyczy nauki.

Często po takiej wystawie powstaje w danej miejscowości 
poradnia dla matek i dzieci. Taka akcja jest wzorem dobrej 
propagandy w szerokiem znaczeniu tego słowa —  służy do przy­
gotowania mieszkańców kraju do przyszłej kampanji „Pro Ju- 
ventute“  w sprawie opieki nad matką, niemowlęciem i małem 
dzieckiem. Propaganda prasowa będzie mogła powoływać się na 
osiągnięte już rezultaty, a obywatele nabierają zaufania do or­
ganizacji, której praktyczna działalność odpowiada potrzebom 
społeczeństwa. Naprzykład takie stworzenie Domu W ychowaw­
czego dla dzieci wymaga mniej intensywnej propagandy, dlatego, 
że jest to coś, co już istnieje i daje pewne widoczne korzyści, 
niż propaganda jakiejś organizacji, działalność której jest nie 
mniej pożyteczną, a jednak mniej widoczną dla ogółu

Na zakończenie jeszcze kilka słów o U. I. S. E. Ogłasza­
jąc „Deklarację Genewską1, Union postawiła przed sobą wiel­
kie zadanie, które z instytucji, powstałej z potrzeb wojny, stwo­
rzyło instytucję trwałą. Przez to samo Union wzięła na siebie, 
wobec młodzieży całego świata, obowiązek propagandy, wyko­
nanie której będzie musiała decentralizować, składając ten obo­
wiązek na poszczególne organizacje rozmaitych krajów. Ale 
jeżeli Centralna Organizacja pragnie zachować przewodnictwo 
w tej dziedzinie, to powinna nietylko zaznajomić innych z wy­
nikami swych doświadczeń dotychczasowych, lecz rozszerzyć 
swą działalność w ten sposób, aby interesować się nietylko wiel- 
kiemi katastrofami, które nawiedziły kraje, lecz poświęcić się 
studjom głębokich przyczyn, które przeszkadzają w rozwoju 
wielkiej ilości dzieci.

Jeszcze jedno „M iędzynarodow e Biuro“  na świecie.
W  połow ie czerwca obradow ały w Paryżu: Trzeci M iędzynarodow y 

Kongres Znaczków  Przeciw gruźliczych oraz Pierw szy M iędzynarodow y K on­
gres Znaczków  Zdrow ia, zorganizowane przez Francuski Kom itet N arodow y 
do W alki z Gruźlicą. Organizacja, zainicjow ana przez Kom itet Francuski, 
i odbyw ająca obecnie Pierw szy Kongres Znaczków  Zdrow ia, nosi nazwę 
„M iędzynarodow e Biuro Znaczków  Zdrow ia". Zadaniem  tej nowej p la ­
ców ki jest: nawiązanie stałej łączności m iędzy wszystkiemi stowarzysze­
niami całego świata, które już przy ję ły  lub przyjm ą „Znaczek Zdrow ia", 
nawet gdyby on był o charakterze znaczka pocztow ego, zbieranie wszelkich

}
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m ożliwych danych o znaczkach zdrowia, które oddane byłyby do dysp o­
zy cji wszelkich stowarzyszeń higjenicznych i opieki społecznej, udoskona­
lenie metod propagandy i sprzedaży znaczka, organizowanie co dwa lata 
w jednem z miast stołecznych Kongresu M iędzynarodow ego. Na reprezen­
tanta Polski został zaproszony Polski Związek Przeciw gruźliczy.

Podczas Kongresów czynna była w  Paryżu M iędzynarodow a W ysta ­
wa Znaczków  Zdrowia, na którą z Polski w ysłano cały kom plet różnych 
znaczków, w ypuszczanych w ostatnich latach przez instytucje opieki spo­
łecznej, a mianowicie przez Związek Przeciw gruźliczy, Kom itet dla W alki 
z Rakiem, Polski Czerwony Krzyż, Polski B iały Krzyż, Polski Komitet 
Opieki nad Dzieckiem  i t. p.

V-ty Kongres Pedagogji Leczniczej w Kolonji n/Renem  
7— 10.X. 1930 r.

Dnia 7-go października r. b. rozpocznie się w K olon ji n/Renem V -ty  
Kongres P edagogji Leczniczej, urządzony staraniem Tow arzystw a P eda­
gogji Leczniczej z siedzibą w M onachjum , dla członków  wym ienionego T o ­
warzystwa. Życzącym  przyjąć udział w Kongresie, udziela bliższych szcze­
gółów  Sekretarjat Towarzystwa pod adresem : I Geszäftsfürer der G esel- 
schaft für Heilpädagogik, München 9, Vossstrasse 12.

Podczas Kongresu omawiane będą bardzo ciekawe zagadnienia z dzie­
dziny pedagogji leczniczej w stosunku do dzieci anormalnych, występnych 
i niedorozwiniętych.

Projekt Funduszu im. Eglantyne Jebb.
(p. Opieka nad Dzieckiem, Nr. 1 z 1929 r.).

Fundusz minimalny stanowić ma m iljon  fr. szwajcarskich. T y lko d o ­
chody z tego funduszu mogą być użyte na cele w zorow ych instytucyj, oraz 
centrali eksperymentalnych w myśl zasad U. I. S. E.

Adm inistracja Funduszu: Rada dyrektorów , wybranych przez K o­
mitet w ykonaw czy U. I. S. E.

Siedziba Zarządu Funduszu: Genewa. R ządzony będzie na zasadach 
szw ajcarskiego prawa cywilnego.

U. I. S. E. oraz S. C. F. są tego zdania, że należy z pewną ostroż­
nością starać się wzbudzić zainteresowanie w tworzeniu funduszu w innych 
organizacjach narodow ych lub m iędzynarodow ych, zw racając się specjalnie 
do organizacyj kobiecych.

P o m o c  U c h o d ź c o m .

Z prac Kom isji D oradczej W ysokiego Kom isarjatu dla spraw uchodź­
ców  dow iadujem y się, że obecna liczba uchodźców , R osjan  i Ormian, w y­
nosi ok oło  600.000 osób: dzieci do lat 14: Rosjan —  65.000, Ormian —  13.000. 
M łodzieży od  lat 14 do 21: Rosjan —  25.000, Ormian —  5.000. Razem 
108.000 dzieci i m łodzieży.

P ołożenie tych ludzi jest bardzo ciężkie, szczególnie dzieci. Jedynem  
rozwiązaniem zadania pom ocy uchodźcom  byłoby dać pracę dorosłym  i w y ­
chować dzieci na dobrych obywateli państw, gdzie znalazły schronisko, da­
jąc im jednak m ożność zachowania języka i kultury ich kraju rodzinnego, 
aby później, w razie powrotu do kraju, m ogli stać się dobrym i obywatelam i 
swej ojczyzny.

Sprawa uchodźców  będzie rozważana na najbliższem  posiedzeniu 
U. I. S. E.
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4-ty Międzynarodowy Kongres Psychologji Indywidualnej.

Dn. 25 do 28 września r. b. odbędzie się w Berlinie IV -ty  M iędzy­
narodow y Kongres P sycholog ji indywidualnej. Na Kongresie omawiane bę­
dą zagadnienia z następujących dziedzin: psychologia  indywidualna i me­
dycyna; psychologja  indywidualna i szkoła; psychologja  indywidualna 
i psychologja  socjalna.

B liższych szczegółów  udziela biuro Kongresu: Berlin, W . 15, K ne­
sebeckstrasse 43/44.
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PRZEGLĄD PRASY KRAJOWEJ

Szkoła specjalna.
Nr. 2. 1930.

N a t a l j a  H a n o w a .  O pieka nad dziećm i i m łodzieżą moralnie 
zaniedbaną w Austrji.

D zisiejsze społeczeństwo polskie gorliwie zajm uje się rozwiązaniem 
zagadnienia opieki nad dziećm i i m łodzieżą psychicznie upośledzoną i m o­
ralnie zaniedbaną. Praca w  tym kierunku jest o tyle intensywna, o  ile pod 
tym względem jesteśmy wyprzedzeni przez państwa kulturalne, które bez 
przeszkody m ogły we wszystkich kierunkach się rozw ijać, a m etody swej 
pracy jak najw ięcej udoskonalić.

N ajkorzystniejszą pracą dla nas w  sprawie wychowania dzieci i m ło­
dzieży jest zwiedzanie zakładów  opiekuńczych tych społeczeństw, które 
osiągnęły ze swej pracy w tym kierunku najbardziej zadaw alające rezul­
taty. Zebranemi stąd wiadom ościam i należy podzielić się ze społeczeń ­
stwem, a w stosunkowo niedługim  czasie można zrównać się ze wszyst- 
kiemi państwami kulturalnemi bez straty czasu na przechodzenie tych 
wszystkich etapów, któremi postępow ały tamte społeczeństwa, zanim osiąg­
nęły dzisiejsze rezultaty.

Do szeregu sprawozdań z różnych państw, dotyczących  wychowania 
dzieci, które dawniej podawaliśm y, dochodzi wyjaśnienie, w jaki sposób 
radzi sobie z tern Austrja.

A utorka podaje  tylko sprawozdanie z zakładów, które opiekują się 
dziećmi i m łodzieżą, trudną do prowadzenia.

Ustawa o Sądach dla Nieletnich dotyczy  dzieci w  wieku od  14 do 
18 lat. Dzieci do lat 14 nie podlegają  sądom, zajm ują się niemi w yłącznie 
organy opiekuńcze. D ziecko, spraw iające trudności natury w ychow aw czej, 
na żądanie rodziców  lub opiekunów może być skierowane do punktu zbior- 
nego, gdzie zresztą są przyjm ow ane n ietylko dzieci z wadami charakteru, 
lecz kierowane jest każde dziecko, potrzebujące opieki; a w ięc dzieci, k tó ­
rych rodzice zachorow ali lub umarli, dzieci w ięźniów, żebraków, prosty­
tutek, dzieci zatrzym ane przez p o lic ję  na ulicy. Każda matka, która z ja ­
kichkolw iek w zględów  nie jest w  stanie sama w ychow yw ać dziecka, ma 
praw o zgłosić się do tego, niezmiernie ciekawie urządzonego punktu, gdzie 
dzieci przechodzą okres ścisłej kwarantanny i znajdują  się jednocześnie 
pod obserwacją pedagogiczną.

O ile dały  się zauważyć w charakterze dziecka cechy w skazujące na 
zaniedbanie lub upośledzenie m oralne —  zostaje ono z punktu zbiornego 
przesłane do punktu obserw acyjnego, gdzie pozostaje przez pewien czas, 
aż do ustalenia stopnia i przyczyny jego upośledzenia i decyzji co dla da­
nego dziecka będzie najodpow iedniejsze —  w ychowanie rodzinne czy  za­
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kładow e. W  tym drugim wypadku •—  jaki zakład byłby dla danej jednostki 
najodpow iedniejszy.

B ardzo ciekawą instytucją i bodaj nigdzie niespotykaną jest Opieka 
Sądowa. Jeden z paragrafów Ustawy o Sądach dla Nieletnich rozciąga 
dozór nad wszystkiem i dziećmi, które były  pociągnięte do odpow iedzialności 
sądow ej. K ażdy sędzia dla nieletnich ma do swego rozporządzenia kilku 
opiekunów, którzy skrupulatnie zbierają potrzebne inform acje o m łodym  
podsądnym , poznają go b liżej, nawiązują z nim serdeczny kontakt, przygo­
towują obszerne sprawozdanie na rozprawę sądową, na której są obecni 
z prawem głosu i utrzym ują z nieletnim kontakt po rozprawie aż do jego 
pełnoletności.

Niezmiernie ważnym  i godnym naśladowana jest § 27 ustawy, który 
głosi, że na stanowisko sędziego dla nieletnich może być mianowany taki 
sędzia, który odznacza się zdolnościam i pedagogicznem i i naukowem przy­
gotowaniem z dziedziny psychologji, psychjatrji oraz pedagogiki.

Autorka dla lepszego zorjentow ania się w systemie wychowania 
i nauczania oraz jak są urządzone tam tejsze zakłady, daje nam obraz je ­
dnego z najlepszych zakładów  opiekuńczych. Jest nim Eggenburg, który pod 
względem  wartości systemu w ychow awczego, doboru i przygotowania per­
sonelu, atm osfery pracy, warunków lokalnych  i m aterjalnych, jak  i w yni­
ków  pracy stoi na czele wszystkich zakładów  krajow ych.

Nie będziem y się zatrzym ywali nad historją tego zakładu, lub jego 
m alowniczem położeniem  i pięknemi budynkami, natomiast przejdziem y do 
systemu i metod wychowania. Zależnie od  stopnia zaniedbania, oraz u po­
śledzenia moralnego, niektóre dzieci trzymane są pod nadzorem i ściśle 
mają na wszelkie czynności czas w yznaczony, niektóre zaś mogą zupełnie 
dobrow olnie rozporządzać godzinam i wolnemi. Zakład kładzie wielką wagę 
na um iejętność w ykorzystyw ania w olnego czasu. C hłopcy pod tym w zglę­
dem mają bardzo rozległe m ożliwości. W  Eggenburgu istnieje szereg u cz­
niowskich organizacyj i k lubów  jakoto: sportowe, gimnastyczne, szachistów, 
bibljoteczne, teatralne, przyrodnicze, sztuk pięknych, hodow li zwierząt, fila ­
telistów, m eteorologiczne, redakcvine, lingwistyczne. B ardzo dobrze posta­
w ione jest nauczanie muzyki, której uczą się prawie w szyscy w ychow an­
kowie.

Pisem ko zakładowe— miesięcznik „Rund um das Leben", prowadzone 
w yłącznie przez wychowanków, stoi stosunkowo na bardzo wysokim  poz io ­
mie. Zakład posiada własną drukarnię i typolitografję, co pozwala repro­
dukow ać bardzo ciekawe rysunki ch łopców .

Przewodnik miłosierdzia.
Nr. 3. marzec 1930 r.

S z c z ę s n y  O r ł o w s k i .  O pieka nad ociem niałym i.
W  parze z rozw ojem  kultury i cyw ilizacji u narodów  postępuje większe 

zrozum ienie swych obow iązków  społecznych dla tych ludzi, którzy z ja- 
kichkolw iekbądź pow odów  nie są zdolni zapracow ać dla siebie bez o d p o ­
wiedniej opieki. D o tej grupy należą ociem niali.

Jeżeli porównam y stan opieki nad ociem niałym i w różnych pań­
stwach, to z łatwością spostrzeżem y, iż my pod tym w zględem  postępujem y 
na szarym końcu.

W e Francji w edług statystyki z 1921 r. w  29 szkołach dla niewi­
dom ych kształciło  się 70°/o wszystkich ociem niałych dzieci, t. j. 1313. W  An- 
glji u czyło  się 3777 dzieci, co stanowi 60°/o ogółu  dzieci ociem niałych. 
W  P olsce ogółem  ty lko 2°/o dzieci niewidom ych otrzym uje w łaściw e prze­
szkolenie.

N ajlepiej postawione zakłady dla niewidom ych w Stanach Z jedn o­
czonych dokazały tego, iż połow a w ychow anków  zarabia sobie na chleb.

Rezultat ten, który zarazem dopiął dwu celów , m ianowicie nie z o ­
stawił ludzi niezdolnych  do pracy na pastwę okrutnego losu, dał im opiekę
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i m ożność do życia, po drugie w  ten sposób przygotow ał tych ludzi, aby o  ile 
m ożności pokryw ali koszta swego utrzymania, a tern samem stali się m niej­
szym ciężarem dla społeczeństwa, winien zachęcić polskie społeczeństwo 
do nieszczędzenia ofiar w tym kierunku, aby opieka nad ociem niałym i p o ­
stawiona została na należytym  poziom ie. Zobaczm yż, jak w P olsce obecnie 
opieka nad niewidomymi wygląda.

W  naszym kraju mamy cztery szkoły  dla ociem niałych. Największą 
z nich jest W ojew ódzk i Zakład dla Ociem niałych w  B ydgoszczy, w którym  
na m ocy ustawy przym usowemu przeszkoleniu podlegają  dzieci w wieku 
od 7 do 15 lat.

Kształcenie obejm uje 7 klas, a po ukończeniu szkoły, następuje 
kształcenie zaw odow e.

Po wyszkoleniu zakład zaopatruje wychowanka w narzędzia pracy 
oraz w gotówkę celem zakupienia surowca.

W  B ydgoszczy pozatem istnieje schronisko dla niewidom ych. W ar­
sztaty schroniska przyjm ują niewidom ych z miasta, którzy zarabiają w ten 
sposób na utrzymanie sw oje i swych rodzin.

Drugim zakładem  dla ociem niałych jest Państwowy Instytut opieki 
nad ociem niałym i i głuchoniemymi w W arszawie. W  instytucie tym mieszka 
25 chłopców , którzy otrzym ują wykształcenie w zakresie siedm ioletniej szko­
ły  powszechnej.

P o ukończeniu szkoły ch łopcy  wstępują do Stowarzyszenia byłych  
wychow anków  Instytutu, i w szyscy zarabiają na swe utrzymanie, m iędzy 
innemi grając po kawiarniach i restauracjach.

F r a n c i s z e k  K o l b u s z e w s k i .  O ochron ie  pracy m łodocianych  
i kobiet.

Na wstępie artykułu autor wyraża swe zadow olenie z tego, że usta­
wodawstwo socjalne w Polsce nie ustępuje w niczem takiemu ustawodawstwu 
państw zachodnich, a pod niejednym  względem  nawet je  przewyższa.

Z pośród całego szeregu przepisów  socjalnych , w ydanych w ciągu 
dziesięciolecia odzyskania n iepodległości polskiej, niepoślednie, a może nawet 
pierwszorzędne znaczenie mają przepisy dotyczące ochrony pracy kobiet 
i dzieci.

M łodocianym i w rozumieniu ustawy są osoby płci obojga w wieku od 
15 do ukończonych 18 lat.

Przyjm ow anie do pracy dzieci przed ukończeniem  15 lat jest surowo 
wzbronione, zaś po ukończeniu tego wieku w olno przyjm ow ać do pracy 
zarobkow ej, ale ty lko pod warunkiem, jeśli przedstawią:

a) św iadectwo z ukończenia lat 15;
b) zezwolenie o jca  lub opiekuna;
c) dow ód z wykonania obowiązku szkolnego;
d) św iadectwo lekarza, wskazanego przez inspekcję pracy, że dana 

praca nie przekracza sił m łodocianego.

O dpoczynek nocny m łodocianych  powinien trwać najmniej 11 godzin 
bez przerwy i ma obejm ow ać w zakładzie pracujących na jedną zmianę, 
czas m iędzy godziną 8 w ieczór a 6 rano. M łodociani obowiązani są uczę­
szczać na naukę dokształcającą lub dla analfabetów i z regularnego od b y ­
wania tej nauki mają się w ykazać zaświadczeniem odnośnego zakładu nauko­
wego.

O dpoczynek nocny kobiet trwać winien podobnie, jak odpoczynek 
m łodocianych, eonaj mniej 11 godzin bez przerwy.

Przedsiębiorca zatrudniający ponad 5 kobiet obowiązany jest do urzą­
dzenia dla nich osobnych ustępów, ubieralni i umywalni, a w zakładzie,
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gdzie pracuje ponad 100 kobiet, winien przedsiębiorca utrzymywać dia nich 
urządzenie kąpielow e oraz żłobki dla niemowląt.

Matkom karmiącym przysługuje prawo korzystania podczas pracy 
z dwóch półgodzinnych  przerw, które zalicza się do godzin pracy.

Zatrudnienie kobiet w kopalniach pod ziemią jest bezwarunkowo 
wzbronione.

W ogóle  zatrudnianie m łodocianych i kobiet jest wzbronione w w a­
runkach, w których praca jest szczególnie niebezpieczna lub szkodliwa 
dla zdrowia, oraz przy robotach ciężkich i niebezpiecznych dla m oralności 
i dobrych obyczajów .

Praca Szkolna
Nr. 4. kwiecień 1930 r.

F. S a d o w s k i .  C zynnik  organ izacyjny w szkole.
A utor na m ocy dośw iadczeń i obserw acyj doszedł do niezłom nego 

przekonania, iż wszelka praca wtedy osiągnie maximum w ydajności, kiedy 
będzie się opierała na mocnej organizacji, na dokładnym  porządku w czyn ­
nościach jednostek i grup.

Zasady pracy organizacyjnej z łatwością dadzą się zastosować w  ży ­
ciu szkolnem.

Zwalczanie przez szkołę ślamazarności, lenistwa, wygodnictwa, roz­
w ijanie zaś cech przeciwnych staje się już nietylko ściśle pedagogiczną 
kwest ją, lecz palącą życiow ą koniecznością.

Autor pragnie życie szkolne, to jest nauczanie i wychowanie, zamknąć 
w pewien m ocny schemat, któryby regulował wszystkie czynności w  szkole, 
a przez to w dużym stopniu ułatwiał tak pracę nauczycielską jak w ycho­
wawczą. W  myśl zasady, iż przyzw yczajenie jest drugą naturą, pragnie w dro­
żyć m łodzież szkolną do pewnych czynności pożytecznych. Dlatego jest 
zdecydow anym  przeciwnikiem  wszelkich reform, eksperymentów, dokon y­
wanych na terenie zakładów  naukowych.

D ziecku jak najmniej należy dawać m ożności wyboru lub wolności 
postępowania, gdyż wszystkie dzieci nie umieją rozróżniać użytecznego od 
nieużytecznego, a w większości w ypadków  kierują się tylko w ybujałą nie­
chęcią do intensywnej pracy. Systemy dydaktyczne mają to do siebie, że 
w ogóle są systemami, czyli upraszczają i rozkładają  dogodnie pracę 
w pewnych przystępnych szablonach, do których uczeń się przyzw yczaja ; 
odpada przy ich stosowaniu czynnik niestałości, utrudniający pracę i o d ­
stręczający od  niej.

D ziecko nie umie się oprzeć doraźnym  pokusom wyobraźni i uczucia. 
Praca jego i w szelkie czynności nie opierają się na postanowieniach silnej 
woli, lecz pod legają  niestałym i niezrównoważonym  impulsom uczucia lub 
wyobraźni, które bardzo często ulegają zmianom.

Należy więc, w edług autora, kształcić w olę przez wdrażanie do speł­
niania określonych, prostych i niezbyt licznych obowiązków.

D ziecko musi dokładnie w iedzieć, czego od niego się żąda, do czego 
jest obowiązane, w przeciwnym razie nie wolno na nim egzekwow ać od p o­
w iedzialności za wykroczenia. G dy uczeń nie zna dokładnie swych ob o ­
wiązków, gubi się w nieokreślonych wymaganiach, nie rozum iejąc, nie może 
ich spełniać w ogóle i dręczy się lub macha na nie ręką. O ficjalne utrwa­
lenie pozytywnej zasady w tej dziedzinie, zdefinjow anie jej w jednolitej 
i obow iązującej formie byłoby  bardzo wskazane.

C ałokształt schem atów organizacyjnych  życia szkolnego stworzy coś 
w rodzaju  konstytucji szkolnej, pewien system, którego tak bardzo nam 
w szędzie brak, odb ije  się dodatnio na wynikach pracy. Życie szkolne stanie 
się prostszem i bardziej radosnem, gdy poodpadają  czynniki zamętu, a oprze 
się ono na silnym kośćcu jednolitego i mądrego prawa.
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Nr. 5. maj. 1930 r.
J. S. Zasady budow y program u szkoty pow szechnej.
A rtykuł ten autor napisał jakgdyby na marginesie projektów  pro­

gramów, wysłanych przez M, W , R. i O. P. z wezwaniem do nauczycielstwa, 
aby zabrało głos i w ypow iedziało opin ję o tych projektach.

A utor uważa, iż projekty owe nic nowego do dotychczasow ych p ro ­
gramów nie wnoszą. W  stosunku do opin ji i uwag, wyrażanych w pismach 
przez pedagogów  i w ychow aw ców  o nowych programach szkolnych, pro­
jekty te stoją daleko w tyle.

D latego też, iż żaden z głosicieli nowych prądów  w  szkolnictw ie nie 
sprecyzow ał dokładnie w jaki sposób praktycznie nowe rzeczy winne być 
do zakładów  naukowych wprowadzane, autor pragnie przedstaw ić schem a­
tycznie na czem nowy program  winien się oprzeć.

Zanim przystąpi do zagadnienia budow y program ów, chce zdać sobie 
sprawę z celu szkoły  powszechnej.

„G dybyśm y chcieli —  pisze autor —  stw orzyć syntezę tego zagad­
nienia z poszczególnych  program ów m inisterjalnych, brzm iałby on mniej 
w ięcej w ten sposób: szkoła powszechna ma dać dziecku elem entarne w ia­
dom ości z zakresu poszczególnych przedm iotów  i nauczyć korzystać z nich 
w życiu codziennem ".

W  dalszym ciągu rozważań autor odpow iada na dwa pytania: 1) czy 
program dotychczasow y odpow iada w yżej wymienionemu ce low i? 2) czv 
cel ten nie możnaby zmienić na lepszy?

Zadaniem szkoły winno być uwidocznienie uczniom korzyści, jakie 
można osiągnąć z przedm iotów , nauczanych w szkole. Tym czasem  tego w ża­
den sposób nie można zrobić, gdyż „nauka szkolna i życie płyną n a jczę ­
ściej równolegle, czasami ty lko gdzieniegdzie zazębiając się, co zresztą 
zawsze u dzieci w yw ołu je niebywałą radość".

A utor uważa, iż cel szkoły powszechnej musiałby ulec poważnym 
zmianom. W edług niego winien tak brzm ieć: „celem  nauczania w szkole 
powszechnej jest zaznajom ienie dziecka ze środowiskiem , w którem  ży je  
i zaopatrzenie go w  pewne zasoby w iadom ości i usprawnień".

Przy tak określonym  celu jasnem jest, iż na pierwszym planie, w ła ­
ściwym celem  jest życie, środkiem do niego —  nauka.

Program w ęc winien dostosow ać się do nowych wymagań. Ogólne 
cechy nowego programu w ten sposób, autor uważa, winny w yglądać:
1-o: program musi być elastyczny, aby go łatw o było  przystosow ać do w a­
runków życiow ych dziecka, które są inne na wsi, inne w m ieście i t. d.;
2 -o: musi liczyć się z pojem nością umysłową dziecka, szerzej u jm ując za ­
gadnienie, musi być oparty na psychologicznej podstaw ie; 3 -o : powinien 
ułatwiać stosowanie wszelkich poczynań w ychow aw czych ; 4-o: dać możność 
nauczycielstwu w ramach programu przejaw ić sw oje zdolności twórcze.

Takie są ogólne wym agania autora od  nowego programu dla szkół 
powszechnych.

Szczegółow iej autor nowy system nauczania rozpatru je klasami. 
A  w ięc klasa I. D ziecko interesuje się ty lko tern, co jest w  jego najbliższem  
otoczeniu; nauka więc w  tej klasie powinna się skupić ko lo  następują­
cych  środow isk: świat zabawek, mieszkanie rodziców , klasa.

Klasa II. Z mieszkania rodziców  przechodzim y do domu rodzinnego, 
z klasy do szkoły, potem na podw órko szkolne, rodzinne i na ulicę. Śro­
dowisko się rozszerzyło. D ziecko zaczyna się interesować z jednej strony 
życiem zewnętrznem domu, z drugiej życiem  szkolnem. Pow oli staje się 
członkiem  narazie m ałej społeczności.

Klasa III. M iasto.
Klasa IV. Powiat
Klasa V  Polska.
Klasa VI. Polska —  Europa.
Klasa VII. Polska —  Ziemia.
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Pow staje teraz pytanie, jakie będzie ustosunkowanie materjału nau­
kow ego do tak zaprojektow anej budow y program u? O czywiście, musi na­
stąpić pewne przegrupowanie tego m aterjału, usunięcie z programu tego, co 
z życiem  nie da się związać, a jest tylko abstrakcją, um ieszczoną w  pro­
gram ie gwoli zadowolenia am bicji specjalistów .

Głos Nauczycielski
Nr, 20— 21 15 maja 1930 r.

O realizację jednostki szkoln ictw a.
Autor niniejszego artykułu zastanawia się nad budową szkolnictwa 

polskiego i stara się odgadnąć, gdzie leży błąd w tak, na oko, zdaw ałoby 
się, jednolitym  organiźm ie. Że błąd gdzieś tkwi, w skazują na to liczne, 
uspraw iedliw ione zresztą, narzekania. P rofesorow ie w yższych uczelni twier­
dzą, iż m łodzież, ukończyw szy szkołę średnią, nie jest dostatecznie przy­
gotowana do w yższych studjów ; nauczyciele szkól średnich zkolei w y­
rzekają na złe przygotow yw anie w szkołach powszechnych. Jest to dow o­
dem, że w całym  łańcuchu szkół w idzą w szyscy liczne niedomagania, lecz 
toczy się ty lko spór o  ich m iejsce.

Autor nie w dając się w szczegóły  program ów szkolnych i nie szu­
k a jąc w ad w kw alifikacjach  nauczycielskich, twierdzi, iż same fundamenty, 
na których  wspiera się szkolnictw o polskie, są złe.

T o zło  zaś tkwi w nienormalnem —  zdaniem autora —  połączeniu 
szkół powszechnych z średniemi. Chcąc mieć jednolite szkolnictw o należy 
w ten sposób je  zorganizow ać, aby szkoły  powszechne by ły  dalszym cią­
giem przedszkoli, gim nazja w yższym  stopniem szkół powszechnych, a uczel­
nie w yższe przedłużeniem  ze specja lizacją  kursu gim nazjów. W  ten sposób 
winna w yglądać drabina szkolnictwa. Lecz na tern nie koniec. Organizm 
szkół winien w ten sposób być zorganizowany, aby, spełn iając w yżej w y ­
mienione warunki, każda jego część składow a zaw ierała w  sobie pewną 
określoną ca łość, to znaczy, aby uczeń ukończyw szy szkołę powszechną, 
lub średnią nie musiał koniecznie kontynuować nauki.

Na czem  w ięc polegają  anormalne stosunki w zaczepieniu się szkół 
pow szechnych z średniem i?

„N ajniższe 3 klasy szkoły  średniej, przy istniejących 3 najw yższych 
klasach szk oły  pow szechnej, w ytwarzają właśnie nienormalny stan w szkol­
nictwie, a k łócąc się wzajem nie, pow odują przykre następstwa. W łaśnie 
kw estja istnienia nienorm alnego dualizm u ow ych trzech klas jest tą złą 
zaprawą, która rozluźnia spoidła w ielkiej budow y jednolitości szkoły, jest 
ona wyrwanym  zębem kółka, zachodzącego i w nikającego w  drugie w  w iel­
kiej maszynie szkolnej, jest źródłem  smutnych horoskopów  co  do zrealizo­
wania m yśli o jednolitości naszego szkolnictw a” .

N ależy w ięc usunąć ten „dualizm "; na to są dwa sposoby: w yrugo­
wać 3 pierwsze klasy szkół średnich, lub 3 ostatnie szkół powszechnych.

Autor przychyla  się do pierwszego rozwiązania, stojąc na tem sta­
nowisku, iż szkoła powszechna winna być 7-o klasowa, gdyż wielu z uczni 
poprzestaje na szkołach powszechnych. Stanowią one jakgdyby minimum 
w iedzy, przym usowej dla wszystkich. Powinniśm y przeto to minimum jak n a j­
bardziej podnosić nie zaś obniżać.

M ieczysław  W ybrański.
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Program Tymczasowy I-go Polskiego Zjazdu 
w Sprawie Badania i Zwalczania Reumatyzmu

w dniu 6 i 7 w rześnia 1930 r. w  Inow rocław iu .

I. Dr. H enryk K luszyński, Nacz. Lek. Ogól. Państw, Zw. Kas Chorych —
W arszawa: Reumatyzm jako zagadnienie społeczne.

II. E tiologja, klinika, k lasyfikacja  schorzeń reum atycznych:
a) Prof. Dr. W incen ty  Jezierski —  Poznań: Reumatyzm na tle zaburzeń

gruczołów  wewnętrznych.
b) Dr. W itold  Łuczyński —  Lwów: Diagnostyczne trudności, b łędy i wska­

zów ki w reumatycznych schorzeniach narządu krążenia.
c) Prof. Dr. M ieczysław  M ichałow icz i Dr. J erzy  W iszniew ski —  W ar­

szawa: Zespół anginowy i reum o-artretyczny w wieku dziecięcym .
d) Dr. M arceli Grom ski —  W arszawa: Sprawa schorzeń parareum atycz- 

nych w wieku dziecięcym .
e) Dr. Stefan Kw aśniew ski —  Poznań: Polyartritis rheumatica infectiosa.
f) D oc. Dr. Franciszek Łabendziński —  Poznań: Zachorzenia stawowe 

w chorobach egzotycznych.
g) Dr. Mar ja G rycew icz: K linika schorzeń gośćcow ych  w edług m aterjałów

I. Kliniki Wewn. w W arszaw ie za ostatnie lata.
h) Dr. J. W acław  G rott: Schorzenia m ięśniowo-stawowe w skazie szcza- 

w iko we j .
i) Dr. J. W . G rott: Znaczenie oralsepsis w etio log ji schorzeń gośćcow ych.
j) Dr. A leks. R y te l: E tiologja  schorzeń stawowych.

k) Dr. A . M ester  —  K raków: „O  Cutivaccinie Paula".
III. Prof. Dr. Ludwik Skubiszewski —  Poznań: O podłożu  i istocie zmian 

m orfologicznych w rozw oju  i przebiegu reumatyzmu.
IV. D oc Dr. Adam  E lektorow icz— W arszawa: Znaczenie diagnostyki rentge­

nologicznej w schorzeniach reumatycznych.
V . Terapja:
a) Prof. Dr. L. K orczyński —  K raków : O klinicznem  leczeniu stawów.
b) D oc. Dr. Antoni Sabatowski —  Lwów: Balneoterapja chorób reuma­

tycznych.
c) Dr. Franciszek R aszeja  —  Poznań: Term o-m echano- i elektroterapja 

schorzeń reum atycznych i gośćcow ych.
d) D oc. Dr. Adam  Gruca —  Lwów: Chirurgiczno-ortopedyczne leczenie 

schorzeń reum atycznych stawów.
Lista referentów jeszcze nie zamknięta.

Nadesłano do Redakcji.

O rzecznictw o N ajw yższego Trybunału Adm inistracyjnego za lata 1922— 1929. 
opracow a ł T. S i k o r s k i ,

W iceprezes Sądu Okręgowego w Lublinie.

W ydaw nictw o zawiera przeszło 1500 zasad prawnych, ustalonych 
przez N. T. A. w sprawach w yszczególn ionych w załączonym  spisie rzeczy. 
Objęte wydawnictwem  sentencje w yroków  N. T. A . są rozm ieszczone w e­
dług systemu przedm iotowego. W yjaśnienia najw yższej instancji kasacyjnej 
sądownictwa adm inistracyjnego są u łożone w  ten sposób, aby um ożliwić 
w jaknajszerszym  zakresie korzystanie z orzecznictw a N. T, A ., zawartego 
w pięciu tomach zbiorów  w yroków  (częściow o w yczerpanych). O prócz w y-
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jaśnień, um ieszczonych w zbiorach w yroków , z których  ostatni szósty tom 
zawiera w yroki z pierwszej p ołow y 1928 roku, zostały w łączone do w yda­
w nictw a w ażniejsze w yroki N, T. A . za pozostały  Okres 1928 roku i za 
rok 1929,

Do wydawnictwa jest dołączony szczegółow y skorowidz.
Cena książki zł. 10.—

Na telefoniczne żądanie książka zostanie dostarczona do domu bez 
zobow iązania do kupna.

„D os K ind". U kazał się Nr. 6 —  7 m iesięcznika .Dos K ind“ , Organ 
Centralnej Organizacji O pieki nad D ziećm i Żyd. w  P olsce , p od  redakcją  
D-ra Pekera, następującej treści:

1) P om óżcie nam tw orzyć k olon je  letnie dla dzieci —  Dr. Pekerj
2) N iektóre wskazówki jak organizow ać (kolonje) pó łk olon je  —  N. N.;
3) D okąd należy w ysyłać dzieci słabe? —  Dr. W einberg; 4) Obrazki z k o - 
lon ij letnich —■ P. Abram ; 5) M iędzynarodow a myśl pedagogiczna; 6) D ziec­
ko Żydow skie na Kubie —  P. Berniker; 7) D ziecko żydow skie w Argentynie—  
Z. W asserzug; 8) Jak należy w ychow yw ać dzieci —  J. K orczak; 9) N owy 
system wychowania —  N. P.; 10) W ychow anie i nauka u Żydów  w  staro­
żytności —  A. Izgur; 11) W ychow anie dzieci i m łodzieży u Żydów  w średnio­
w ieczu  —  Sz. Aszkenazi i t. p,

O dbito czcionkam i Drukarni K rajow ej w W arszawie. Chłodna 44. Teł. 188-70.
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